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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego ces. i król. A postolska Mość ra­

czy ł Najwyższem postanowieniem  z dnia 2.
b. m. najm iłościwiej zatw ierdzić w ybór pp. 
hr. Istanisława O s t r o w s k i e g o  na prezesa, 
a Stanisława C h w a l i b o g o w s k i e g o  na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w C hrza­
n ow ie ; —  pp. Zenona S ł o n e c k i e g o  na 
prezesa, a Zygm unta J a n o w s k i e g o  na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Sano­
k u ; —  jako też w ybór p. R udolfa S e e l i -  
g e r a  na prezesa R ady powiatowej w Białej.

Jego c. i k. A postolska Mość raczył 
najm iłościw iej zatw ierdzić Najwyższem p o ­
stanowieniem  z dnia 30. sierpnia b. r. w y­
bór p. Józefa M ę c i ń s  k i e g o  na prezesa, 
a p. dr. Józefa S t o j a ł o w s k i e g o  na za­
stępcę Prezesa Rady powiatowej w T ar­
nowie.

Ces. i król. państwowe Ministeryum 
wojny upow ażniło reskryptem  z dnia 6. lip- 
ca  1874 v. 7. L  2558 c. k. techn iczno-ad­
m inistracyjny kom itet wojskowy w W iedniu 
do pobierauia od osób prywatnych zam ie­
rzających  trudnić się handlem preparatów 
eksplodujących w razie przedsiębrania na

ich  żądanie badania takowych kwoty 500 
złr. a. w. tytułem  zaliczki na koszta bada­
nia wynikających, a to jeszcze przed roz­
poczęciem  badań dotyczących  preparatów.

Co się niuiejszem w myśl reskr. wys.
c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 17. lipca  1874 L. 11098 do publi­
cznej podaje wiadom ości.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 12. września 1874.

M iędzy stadem  w ołów  w kontum acyi 
Podw ołoczyskiej sprawdzono dnia 12. w rześ­
nia w ybuch lcsięgosuszu.

Środki zaradcze i zapobiegające d a l­
szemu szerzeniu się zarazy, zarządzono po 
dług przepisów  ustawy o zarazie i instruk- 
cyi kontum acyjnej.

Co się podaje  do powszechnej w ia ­
dom ości z nadmienieniem, że byd ło  w ycho­
dzące z kontum acyi P odw ołoczysk iej po 
odbytej przepisanej 21 dniowej obserwacyi, 
chociaż m iędzy takiem stadem nie było  
księgosuszu, traktowane ma być pod ług p o ­
stanowień rozporz. c. k. Nam iestnictwa z 
dnia 24. stycznia i 20. lipca 1874 L. 
2636 i 24115.

Z c. k. Nam iestnictwa.

CZĘŚĆ NiEURZĘDOWA,

Lnotiw. Unia 10- września, 
D z i e n n i k a r s t w o  p e s z t e ń s k i e u- 

rządziło sobie zabawkę wcale niebezpieczną. 
Zabawką bowiem  tylko nazwać można to 
ustawiczne powtarzanie niepokojących w ie ­
ści na temat niedawnej porównawczej próby 
dział stalowych. Jeden dziennik w cale p o ­
ważny i dbający o swoją reputacyę , zapo­
wiedział maozne podwyższenie budżetu woj­
skowego na r. 1876 i dużo zarzutów pod ­
niósł z tego powodu przeciw  zarządowi w o j­
skowemu , drugiemu niemniej poważnemu 
organowi uroiło się, że rząd potrzebow ać 
będzie jeszcze na rok 1875 znacznych kre­
dytów d od a tk ow ych , a reszta dzienników 
powtarza pacierz za panią matką nietylko

gładko, lecz nadto z dodatkowem i pom ysła­
m i własnej wyobraźni. A cały  ten hałas 
ztąd pochodzi, że dziś pierwszemu lepszemu 
artykułowi dziennikarskiemu przypisyw any 
bywa charakter półurzędowy. M niejsza o to, 
jeżeli artykuł jak iego poważnego organu 
austryackiego otrzym a taką nazwę i stanie 
się powodem  niepotrzebnej wrzawy. Taka 
pom yłka zdarza się często nawet najzręcz­
niejszym publicystom , a zresztą bardzo ła ­
two i prędko musi być usuniętą. A le  w tym 
wypadku dziennikarstwo peszteńskie szuka 
aż w Petersburgu inspirowanych artykułów. 
P . L loyd , którego dotychczasową powagę 
zawsze w ysoko ceniliśmy, sięgnął pierwszy 
tak daleko po argumenta, bo przytoczył 
w wstępnym artykule na poparcie swoich 
zażaleń artykuł petersburskiego dziennika. 
Artykuł ten rozbierając kwestyę przekształ­
cenia artyleryi austryackiej zapowiada, że 
austryackie ministerstwo wojny w tej spra ­
wie nie będzie się ściśle pow odow ać fo r ­
mułkami parlam entarnem i, a koła najwyż 
sze przeklasną takiem u postępowaniu. Nie 
dziw im y się. że zdania takie wypowiada 
śmiało i otw arcie organ zagran iczny , który 
mając przed oczym a absolutną form ę rzą ­
du, lekceważy konstytucyjne urządzenia. Ale 
niepodobna ukryć zdziwienia, że poważny 
dziennik peszteński posługuje się plotkam i 
swojego kolegi rossjjsk iego  bez najm niej­
szych zastrzeżeń. W szakżeż niedawno jeszcze 
sławił on sam umiarkowanie wspólnego m i­
nisterstwa i zawsze z największem  uw iel­
bieniem podnosił konstytucyjne postępow a­
nie kół decydujących, a m ianowicie samego 
monarchy.

Jeszcze w innej sprawie zrob iło  krok 
fałszywy dziennikarstwo węgierskie. Dopu­
ściło  się ono wielkiej przesady w przedsta­
wieniu e k s c e s ó w  p o p e ł n i o n y c h  n a  
g r a n i c y  w ę g i e r s k o - r u m u ń s k i  e j. P ier­
wsza wiadom ość o tym  wypadku zaledwie 
w części sprawdziła się, a tym czasem  dzień 
niki wiedeńskie i zagraniczne polegając na 
źródle węgierskiem , nadały sprawie w iel­

kiego rozgłosu, czem  pewnie nie przyczyniły 
się do załagodzenia nieporozumień. Rząd 
rumuński wcale nie uchyla się od satysfak- 
cyi, jaka należy się m onarchii za swawolne 
postępow anie jego poddanych. A le sprawa 
ta nigdy nie m iała w rzeczyw istości cha­
rakteru tak drażliwego, jak w pierwszej 
chw ili wnosić wypadało z opisów w ęg ier­
skich.

W  B o n n  obradują reprezentanci wszy­
stkich wyznań ehrześoiańskich, a celem  kon- 
ferencyi jest wielka unia religijna  według 
projektu przedstawionego synodowi staroka - 
tolickiem u w Freiburgu. G dyby nio ostatnia 
depesza przypom inająca światu, że w sp o­
kojnej mieścinie niem ieckiej obraduje grono 
niezaprzeczonych znakom itości teologicznych 
nad projektem  wzruszającym  jednę z pod­
staw dzisiejszego ustroju społecznego, kon­
feren cja  nie zwracałąjiy na siebie uwagi i 
poszłaby prędko w zapomnienie. Czegóż b o ­
wiem oczekiw ać czy obawiać się należy po 
kon ferericyi, która zdaniem największych 
w ielbicieli dr. Dollingera jest tylko głośnym 
wobec całego świata dowodem , że staroka- 
tolicyzm  niema warunków szerszego rozw o­
ju i w unii z innemi przeciwnikami katoli­
ckiego kościoła  szuka tylko honorow ego sp o­
sobu abdykacyi? Jeżeli zaś sami w ielbiciele 
dra. Dollingera, znani z tego, że przesadza­
ją  ufność pokładaną w wiedzy i zdolno­
ściach reform atorskich sw ojego mistrza, na­
zywają jego  główny pom ysł mrzonką nie­
wykonalną, to katolicy m ogą z zupełnym 
spokojem a nawet pewnym tryumfem śle­
dzić przebieg dalszy tej sprawy. D la ks. 
Bism arcka są to w cale nieprzyjem ne rzeczy, 
ho w jego  dzisiejszej walce z ultram ontana- 
mi upadek marzeń i planów starokatolickich  
dodaje przeciwnikom  niem ałej otuchy.

Z obszerniejszych sprawozdań o wy­
borze w d e p a r t a m e n c i e  M a i n e e t  
L o i r e  przekonać się można, że rząd fran­
cuski poniósł tam klęskę stanowczą i bar­
dzo dotkliwą. Upadek jednego kaudydata 
by łby  wcale dotkliwym  ciosem  dla rządu,

BUNT ŻAKÓW.
Życie  studenckie dawnych stuleci było 

w ielce ciekawe pod względem  solidarności i 
koleżeńskiego poczucia. Objawy to zawsze 
bardzo pożądane i szlachetne w kształcącej 
się m łodzieży, n iekiedy jednak dotkliw ie da 
ły  się uczuć lu d z iom , co nie należeli do 
studenckiego koła. W ygórowana ambieya, 
za wysokie wyobrażenie o swojem znaczeniu, 
i buta aw anturn icza , w yradzały częstokroć 
burzliwe zajścia m iędzy m ieszkańcam i uni­
wersyteckiego miasta a samymiż studenta­
mi. D ość by ło  niekiedy uchybić jednem u 
stu d en tow i, aby jak  z pod ziem i w ybiegali 
drudzy i stawali w obronie kolegi. U niwer­
sytety romańskie i niem ieckie przedstawia­
ją  nam tysiące tego rodzaju aw an tu r; dzi­
siaj one stały się chyba już wspomnieniami 
dawnych czasów, znikły ze studenckiego ży ­
cia pod wpływem  nowych wyobrażeń i usta 
wicznej walki ubogiego studenta o najpier- 
wsze potrzeby życia. Tylko niem ieccy bur­
szowie m ogliby nam obecnie i to w m inia­
turze tylko przypom nieć solidarne i butne 
tow arzystwa studentów dawnych stuleci.

U czniow ie akadem ii krakowskiej nie 
stanowili w tym  w zględzie wyjątku. Byli 
oni wiernymi synami pojęć studenckich śre­
dnich wieków. M uczkowski skreślił nam ła ­
dny i ciekaw y obraz życia krakowskich „ża ­
ków* w sw em  dziele, nie ob ją ł jednakże wniem  
burdy, jaką uczniow ie jagiellońskiej wsze­
chnicy wyprawili w Krakowie w czasie B o ­
żego Ciała 1753 r. B yła  to awantura p o ­
dobna do wielu , jak ie  urządzali krakowscy 
żacy, że wspom nim y sławną bójkę za Z y ­
gm unta Augusta pom iędzy studentami a słu­
gam i księdza C zarnkow skiego, lub zburze­
n ie  przez studentów ewangielh kiego zboru,

co  stał przy ulicy świętego Jana w K ra­
kowie.

Również ciekawą jest awantura, o któ 
rej zamierzamy m ów ić na zasadzie znanej 
nam współczesnej re la e y i, a choćby nawet 
z tego w zg lęd u , że się w ydarzyła w cza­
sach, kiedy akadem ia krakow ska, pogrą­
żona w upadku m oralnym  i naukowym , za- 
ledwo jakie takie dawała objaw y życia. Oto, 
opowieść tego studenckiego rokoszu.

W edle starożytnego zw ycza ju , bo je ­
szcze od czasów  Zygm unta A ugusta , m ie­
szczanie krakow scy w pierw szy poniedzia­
łek  po oktawie Bożego Ciała, zbierali się 
w oznaczone m iejsce, gdzie strzelając do 
k u rk a , obierali króla strzeleckiego. Z aba ­
wa taka, nim ogłoszono ludow i nowego ele ­
k ta , trwała zazwyczaj dni kilka przy l i ­
cznym udziale krakowskiego mieszczaństwa. 
W łaśnie kiedy w r. 1753 odbywała się po 
dobna uroczystość, kilku ch łopców  w szedł­
szy na basztę M ikołajewskiej bramy, zaczę­
ło  rzucać kam ieniam i na przechodniów , co 
na zabawę kurkową spieszyli. Nie uszło to 
uwagi pana porucznika m iejskiej piechoty ; 
na m ocy w ięc swojej władzy, poskramia 
swawolę ch łopców  i spędza ich  z owej ba ­
szty, przy czem  różnych pogróżek  nie żało­
w ał im wcale.

Chłopcy czuli się obrażeni a że p o ­
m iędzy nimi praw dopodobnie znajdow ał się 
albo student albo ktoś skoligacouy z jakim  
żakiem uniwersytetu krakowskiego, p rzyb ie ­
ga więc student Przybylecki z bursy ubo­
gich  (jpaupenm), i odpłaca  zniewagę kolegów 
uderzeniem w twarz żołnierza stojącego na 
■warcie. Padła iskra na suche łuczyw o. P o ­
wstał tumult straszny ; żołnierze chcieli are­
sztow ać śmiałka, lecz ten zdoła ł się ukryć 
na górnej sali basztow ej, pom iędzy dość li- 
cznem pospólstwem, zkąd nie łatw o go było  
w ydobyć.

W  mgnieniu oka rozbiega się wieść, 
że to student rozp oczą ł ową awanturę, lecz 
na studenta nie ma rady, żołnierze go nie

m ogą k arać, posłauo w ięc natychm iast do 
rektora akadem ii, aby Przybyleckiego z a ­
wezwał do siebie i sąd nad nim uczynił.

K iedy posłaniec pobieg ł do rektora, 
w iadom ość o wypadku dochodzi do studen­
tów, rozrzuconych po m ieśc ie ; zbierają się 
zatem jak by  na komendę i całą  siłą ude­
rzają na uzbrojonych żołnierzy, rzucając na 
nich ze wszech stron kamieniami i gruzem. 
Postanowili oni koniecznie zdobyć plac b o ­
ju i wydrzeć żołnierzom  miejskim broń z 
ręki. Nie udał się plan tym razem, żołn ie­
rze dali ognia po nad głow am i atakujących, 
wskutek czego na chwilę m ęztwo w nich o- 
słabło. Po chwili zno^u się szturm rozp o ­
czyna, kam ienie lecą  i zgiełk się wzmaga, 
w tern przybywa profesor z bursy pauperum 
i pow agą swoją i wym ową zażegnywa bójkę 
a swego dyscypuła jak mówi relacya nasza, 
zabiera ze sobą.

U m ilkło strzelanie i tłum się rozpró­
szył do dom ów, opow iadając po drodze o 
w ypadkach. R ektor akadem ii zapewnił m ie­
szczan, źe sprawców awantury należycie u- 
k a rze ; było  w ięc miasto spokojne przez 
całą niedzielę i poniedziałek do w ieczora ; 
zaczęto nawet zapom inać o zajściu. W  kole 
jednak studentów nie zarzucono raz za czę ­
tej sprawy, N iektórzy karani być m ieli 
wskutek skargi i żądań panów mieszczan, 
trzeba było  zatem upom nąć się solidarnie o 
zniewagę na samem m ieszczaństwie. Sposo­
bności nie szukano długo.

W  Poniedziałek  nad w ieczorem  o g ło ­
szono królem  kurkowym p. Karasiewskiego, 
m ieszczanina, m ieszkającego przy ulicy św ię­
tego Jana. Skoro studenci o tem się dow ie­
dzieli, postanowili wznowić bój z nowym kró­
lem  miasta. Nie wiele też m yśląc, zbierają 
się gromaduie na ulicy św iętego Jana około  
pierwszej od rynku przecznicy, którą w ła­
śnie m iał przechodzić nowo kreowany kur­
kow y m onsreba, z uprzywilejowanem  godłem  
tow arzystwa strzeleckiego, srebrnym  kur­

k iem , który Zygm unt August bractw u da“ 
row ał.

Pan Karasiewski jednakże „m iarkując 
periculum“ — ja k  tw ierdzi nasze źródło —  
przez dachy dob ieg ł zabudowań klasztor­
nych, co jego domu dotykaiy  i tam się „sa l­
w ow ał wraz z kurkiem ". Zm ierzchać się 
zaczęło, tłum y studentów nie m ogąc się d o ­
czekać „króla* i dom yślając się zdrady, u- 
derzają na dom  jego , a dobywszy bramy i 
potłukłszy okna, przerzucają wszystkie k ą ­
ty mieszkań i piwnic, aby zualeśó przestra­
szonego, biednego „kurkow ego m onarchę*. 
Nie znalazłszy Karasiewskiego, wzburzeni 
żacy mimo perswazyi różnych obywateli i 
profesorów akademii, ponawiają bom bardo­
wanie domu, a uszkodziwszy7 go znacznie, 
opuszczają i całą masą biegną na ratusz 
miasta.

W  ratuszu tymczasem zebrała się 
wszystka m iejska piechota w rynsztunku 
bojow ym . Studenci nie zważają i na nią, 
ciągną ze sobą drzewo i kamienie, i ude­
rzają w bram y i okna Bramy pękły i szy­
by z okien poleciały z łoskotem  , zaczyna 
się zapalczywa walka. Komendant na p o ­
strach rozkazał dać ognia ślepemi nabojam i, 
nieustraszyło to jednał: żaków, przeciw nie 
z tem większą gwałtownością rzucili się do 
szturmu. Kamienie brukowe i cegiy  z m u­
rów powyrywane gradem leciały na żo łn ie ­
rzy, niebezpieczeństw o się w zm a g a ło , do 
walczących studentów przy łączy ło  się m nó­
stwo rzem ieślniczej czeladzi i u liczników , 
walka w ięc coraz to groźniejsze przybierała 
rozm iary. D opiero kiedy dano ognia napra­
wdę i na kam ieuie odpow iedziały  groźnym  
swym świstem k u le , ustąpili napastnicy z 
p la m  boju . Nie obeszło się zapewne w tej 
b itce, co się aż do późnego wieczoru przecią­
gnęła , bez w ielu rannych i dobrze potłu ­
czonych, relacya o tem  zamiiczn, podając 
tylko, iż „zabito jednego obcego*.

Pokonani studenci p o i  ratuszem , p o ­
stanowili wyw rzeć swój gniew na panu bur-



który postanow ił uszanować sw obodę aktu 
w yborczego i pragnie przekonać się o pra- 
w d /iw em  usposobieniu ludności. Ale rząd 
francuzki tak otw arcie wm ięszał się w agi- 
tacyę w yborczą , tak śm iało wskrzesił środ ­
ki używane dawniej przez organa cesarskie 
do popierania kandydatur rządowych, wre­
szcie tak jaw nie przyznał, jak  wielkie zna­
czenie przypisuje temu wyborow i, źe po nie­
pom yślnym  rezultacie glosow ania m inister 
spraw wewnętrznych m ógłby śmiało podać 
się o dymisyę. Minister ten, jenerał Cha 
baud Latour, oddał republikanom  tak w ie l­
ką  przysługę, że posądzilibyśm y go o wal- 
lenrodyzm , gdyby nie przeszłość jego  znana 
aż nadto. Jenerał Chabaud Latour w prze­
dedniu głosow ania ostremi wyrazami p o tę ­
pił manifest wyborczy bonapartysty Bergera, 
postarał się o to, ażeby wyrazy te doszły 
do w iadom ości wyborców za pośrednictwem  
organów  rządowych, i wskutek tego kandy­
dat septenatu Bruas, otrzym ał o kilkaset 
głosów  więcej od Bergera. Po tern wszyst- 
kiem ściślejszy w ybór między Bruasem a repu­
blikańskim kandydatem Maille musi skoń 
czyć się zwycięztwem ostatniego. Gdyby zaś 
B erger stanął b y ł do ściślejszego wyboru, 
republikanie sami przyznają , że nie byliby 
jeszcze pewni swojego zwycięztwa.

R o j a l i ś c i  ponieśli zasłużoną karę za 
niegrzeczne postępow anie swoich reprezen­
tantów w gabinecie wersalskim. W  r. 1870 
posiadali oni ogrom ną przewagę w departa­
mencie Maine et L o ire , przeparli wybór 
wszystkich swoich kandydatów  niezmierną 
w iększością głosów , a dziś nie mogą nawet 
śm iało policzyć na swoją korzyść wszystkich 
głosów , które padły na kandydata septena­
tu. Pod sztandar septenatu bowiem  skryć 
się m ogą całkiem  spokojnie umiarkowani 
republikanie, bonapartyś "i i legitym iści, k tó ­
rym chw iejność zasad albo stanowisko nie 
pozwala jeszcze dzisiaj przechylić się s ta ­
now czo na jednę albo drugą stronę. Z tą 
klęską w yborczą zbiega się druga niem iła 
dla Orleanistów sprawa, Dość wiarogodne 
źród ła  dziennikarskie zapewniają, że -wizyta 
W . ks. Konstantego u Thiersa miała cechę 
polityczną. Celem je j było jeżeli nie p ozy ­
skanie Thiersa i innych wpływowych osób 
dla sprawy książąt orleań sk ich , to przynaj 
mniej dokładne poinform owanie się o stanie 
i widokach tej sprawy. Ze cel nie został 
wcale osiągnięty, jest rzeczą pewną.

T u r c y  a odstąpiła od corocznie prze­
strzeganego zw yczaju i w czasie obecnej 
podróży cesarza rossyjskiego do Krym u nie 
wysłała na jeg o  pow itanie nadzwyczajnego 
posła. Dziennikarstwo europejskie dało rzad-

m istrzu, którym  naówczas był w Krakow ie 
W łoch  z pochodzenia, nazwiskiem Toriani 
K iedy cała rozhukana zgraja nadbiegła pod 
dom  naczelnika m iasta, dalejże szturmować 
do bram i okien! Pan burm istrz zwyczajnie 
krew włoska, gorąca, n iem ógł spokojnie pa­
trzeć na szturm własnego domu, a przyzw y­
czajony do w dzięczniejszych m elodyi w swej 
o jc z y ź n ie , nie rad by ł przysłuchiw ać się 
krzykom  bom bardujących. Zgrom adza więc 
całą służbę jaką tylko posiadał, rozstawia 
ją  po oknach i strychach, uzbraja w k a ­
m ienie, ceg łę  i drzew o, i każe je j grom ić 
w ichrzycieli. B yła  zatem  jedna broń ob lę ­
żonych i oblęgających, żtąd też bitw a m ogła 
się ciągnąć długo, zanimby jakieś rezultaty 
osiągnięto. Tak się też i stało. Rozgorąez 
kowana m łodzież podw oiła  atak, lecz ob lę ­
żeni skutecznie się brouili. B yć może, że 
uskrom ił trochę studentów rektor aka­
demii, znajdujący się tej nocy u Torianiego, 
który ustawicznie upom inał wojujących żd- 
ków, być może, pow iadam , ponieważ wedle 
słów  relacyi, na jego  rozkazy nie dbali stu­
denci „ow szem  mu odpow iadali i bardziej 
jeszcze atakow ali.44 Mimo to jednak, ju ż  się 
było  rozw idniło dobrze we wtorek, a dom 
prezydenta jeszcze  nie był zdobyty.

Tutaj „relacya“ nasza jest niejasną, 
pow iada ona, że rano „w e wtorek, bramy 
zamknięte, w których nie by ło  warty dla 
tum ultów 14 studenci „poodbija li wszystkie, 
jako  też i kramy w których prochy sprze­
dają ; i tych  prochów  na kilkanaście kamieni 
z kulam i zabra li44. Nie wiadom o zatem, czy 
zdobyli bram y w domu burm istrza, czy też 
basztowe, w których zw ykło miasto i cechy 
przechow yw ać proch  i zbroje. Trudno nam 
to sprawdzić, nie mamy bowiem  innego a 
lepszego źródła pod r ę k ą , pozostawiwszy 
przeto nierozjaśuioną tę sprawę, pospieszam y 
dalej za tokiem  wypadków.

Lzczęściem  dla burm istrza, oblegający 
zdobyw szy zapas prochu i kul, biegną p ó ­

ki dow ód um iarkow ania, skoro nie skorzy­
stało z tej wybornej sposobności do zaalar­
mowania politycznego świata. Korespondenci 
pospieszyli owszem z uspokajającem i obja­
śnieniami tego wypadku. Odkąd bowiem  po 
dróż cesarza Aleksandra do Krymu przestała 
być wyjątkową wycieczką, a natom iast stała 
się regularnym  odpoczynkiem  p o  ca łorocz ­
nych trudach, wyselanie nadzwyczajnego p o ­
sła na powitanie niema właściw ego znacze­
nia i zaniechanem zostało zapewnie w sku­
tek wskazówek z Petersburga otrzym anych.

IV. Posiedzenie Sejmowe
z dnia 18. września.

P oczątek  o g dżinie pół do 11. Prze­
w odniczący M arszalek krajow y ks. Leon 
S a p i e h a ;  komisarz rządow y JW . p. w ice ­
prezydent B a r t m a ń s k i .

Po przyjęciu  protokołu  odczytano spis 
petycyj, m iędzy którem i znajduje się p ro­
śba gm iny miasta Śniatyna o powiększenie 
liczby posłów  m iejskich, miasta Radym na o 
zaliczkę z funduszów krajowych na budowę 
szkoły i parę próśb w sprawach drogow ych.

Poseł A n t o n i e w i c z  i towarzysze 
przedkładają dwa w n iosk i: w pierw szym  do­
m agają się uchwalenia r e z o lu c ji , wzyw ają­
cej rząd do ułatwienia sprzedaży soli w żu­
pach i składach rządow ych na korzyść szer­
szej pu b liczn ości, gdy dotychczas główne 
korzyści z kupna soli z pierwszej ręki od­
noszą handlarze.

Drugi wniosek posła Antoniewicza żąda, 
aby Sejm wezwał rząd do zniesienia opłat szkol­
nych w średnich szkołach , albo aby przy 
najmniej złagodzono warunki uwolniania 
uboższych uczniów od tychże opłat.

Następnie ogłoszono rezultat wyborów 
do kom isyi k u l t u r y  k r a j o w e j  w y­
brano do niej następujących ośmiu p o s łó w : 
Czartoryskiego, A gopsow icza, D zieduszyckie- 
go, K onopkę, Krasickiego, Reja, Szeliskiego 
i Zam ojskiego. Ponieważ ta kom isya ma 
składać się z dziew ięciu  członków, w ięc o- 
świadcza ks. M a r s z a ł e k ,  iż zarządzi 
w ybór uzupełniający przy końcu posiedze­
nia jednego jeszcze członka do tej komisyi.

D la skom pletowania liczby rew iden­
tów do 10, dobrano na bieżącą sesyę do 8 
zeszłorocznych jeszcze ks. K rasickiego i Tett- 
majera.

Do kom isyi e d u k a c y j n e j  wybrani 
zostali posłow ie : Majer, biskup Stupnicki, 
S zu jsk i, C zerkaw ski, Tarnowski Stanisław, 
Sawczyński, Chrzanowski i Dzieduszycki 
W łodzim ierz —  jeden  członek ma być d o ­
datkowo wybrany.

Z porządku dziennego przypadło p ier­
wsze czytanie sprawozdania W ydziału kra­
jow ego o zamknięciu rachunków funduszów 
krajow ych z roku zeszłego. Chociaż druk 
sprawozdania jeszcze nie ukończony, posta­
nowiono jednak na propozyeyę pp. W o d z i -  
c k i e g o  i W e r e s z c z y ń s k i e g o  nie cze-

wtórnie pod  mury ratusza. Podczas gdy jedna 
część napastników rozpoczyna tam walkę z 
wojskiem i m ieszczaństwem , druga tymczasem 
usiłuje znaleść w ygodne i odpow iednie m iej­
sce, gdzieby m ogła pod łożyć proch i w ysa­
dzić w pow ietrze starożytny ratusz. Inni 
znowu starali się zapalić kram iki, co d o ty ­
kały ratusza i -sukienuic, aby tym  sposobem  
wzniecić pożar na rynku krakowskim . Na 
szczęście nie pow iodło się im dokonać tak 
niecnych zamiarów, wojsko i m ieszczaństwo 
okazało się o wiele siln iejszem ; spełzły za ­
tem na niczem wszelkie usiłowania zu­
chwalców.

Buntownicy, pom im o doznanej porażki, 
nie tracą bynajmniej fa u ta zy i; grom adnie 
bieżą po ulicach miasta, jakoby szukając 
uowej, a łatwiejszej ofiary. W łaśnie n o w a  
b r a m a ,  co stała nieopodal od  m ikołajskiej 
baszty, dostarczyła im now ego pola do p o ­
pisu. Spotkali oni przy owej bramie sześć ; 
armat, dalej do n ich! Za chwilę armaty stały 
już przed „kollegium  w iększem 44, —  miano 
niemi atakować ratusz. Źród ło  zapewnia 
nas, że nie zrob ili tego z okazyi, iż „pu- 
szkarza nie znaleźli14.

B yło już około  jedenastej w południe, 
gdy  studenci pozostaw iwszy arm aty na u li­
cy przed kollegium  większem , uderzyli raz 
jeszcze na ratusz. W alka wyw iązała się m o r ­
dercza ; kij, kamień, rusznica i szabla, wszy­
stko to za broń  służyło. R elacya nie p o ­
wiada nam, ilu studentów zostało zabitych 
lub rannych, nadm ieniając jed y n ie , iż „za - 
m ięszanego m iędzy niem i kancelarzystę za ­
b ito44.

Z każdą chwilą pozycya miasta s ta ­
wała się przykrzejszą ; to też m agistrat „w i­
dząc całego miasta oraz i kościołów  sum- 
mum periculum kazał zgrom adzić mieszczan 
ctim armis na ra tu sz : i gdy ta burza trwała, 
JW . Im ć. w ojew oda sieradzki posła ł dw o- 
rzanów swoich z perswazyą do p. prezydenta 
i Im ć. pp. studentów, ofiarując swoją m e-

kając na druki, przekazać ten przedm iot do 
rozbioru kom isyi budżetowej.

Przedłożone przez posła dr. S k  W a r ­
c z y ń s k i e g o  sprawozdanie W ydziału  kra­
jow ego o szkole gospodarstwa lasow ego we 
Lwow ie, odesłano do kom isyi kultury kra­
jow ej.

Z  porządku dziennego przew odniczący 
udziela głosu posłow i C z e r k a w s k i e m u  
dla uzasadnienia wniosku jego  co do zapro­
wadzenia wydziału m edycznego przy uni­
wersytecie lwowskim.

M ówca p od n os i, że już na zeszłoro­
cznej sesyi sejm owej przed łożył wniosek tej 
treści, dla krótkości czasu nie był on je ­
dnak wzięty pod  obrady Izby. W ażność 
przedm iotu skłania go do powtórzenia wnio­
sku , aby reprezentacya krajowa wezwała 
rząd do wyjednania w właściwej drodze za­
łożenia drugiego fakultetu m edycznego w 
naszym kraju. Nie chcąc powtarzać tego, 
co w r. z. pow iedział na poparcie swego 
wniosku, pow ołuje się tylko na treść pety- 
cyi stowarzyszenia lekarzy lw ow skich, do 
m agającej się także zaprowadzenia drugie 
go fakultetu lekarskiego w kraju naszym, 
dla dobra cierpiącej lu d zk ośc i, rzuconej na 
pastwę partaczy i eksperym entów niedou­
czonych eskulapów. W  przedłożonym  W y­
działow i krajowemu raporcie inspektora szpi­
tali ga licy jsk ich , raporcie o stanie służby 
lekarskiej w naszym kraju, znajdują się prze­
rażające szczegóły, z których  przekonać się 
m ożna, jakie skutki pociąga za sobą brak 
naukowo w ykształconych lekarzy. Ogólna 
śm iertelność wzm aga się ciągle i zagnieżdża­
ją  się m iędzy ludnością włościańską coraz 
nowe słabości niszczące. Gdy istniejąca d o ­
tąd we Lwow ie szkoła chirurgów ma być 
rozwiązaną, to z natury rzeczy wypadałoby 
zastąpić ją  jakim ś zakładem  podobnego ro ­
dzaju , a lepszym . Żądanie to tem więcej 
jest uzasadnionem, gdy właśnie w ostatnich 
czasach zaprowadzono wydział lekarski w 
Innsbrucku, i rząd na serjo zajmuje się pro 
jektem  założenia nowego uniwersytetu z wy 
działem lekarskim  w Czerniowcach.

W niosek ten odesłano do kom isyi edu­
kacyjnej.

Poseł K o c y ł o w a k i  uzasaduiał na 
stępnie wniosek sw ój, aby c. k władze po 
datkowe zaliczały szkody, zrządzone w plo 
nie przez m yszy polue, rdzę i m rozy do 
kategoryi szkód elem entarnych , wskutek 
których podatki gruntowe odpisyw anoby. 
Mówca opiera się głów nie na tym argum en­
cie, że gdy podatek wym ierza się od  d o ­
chodu z gruntów, nie zaś od  gruntów samych, 
w ięc słuszną jest rzeczą, aby w takim  ra 
zie, gdy z jak iejkolw iek  przyczyny, nic p o ­
chodzącej z winy g osp od a rza , ucierpi ou 
ubytek w dochodach  z swojej roli —  aby 
w odpowiedniej m ierze zwolniony był ta k ­
że od -ciężarów podatkowych.

W niosek teu przekazany został kom i­
syi dla kultury krajowej.

Poseł E r a z m  W o 1 a ń s k i składa do 
laski m arszałkowskiej w niosek, aby Sejm 
wezwał rząd do bezzw łocznego rozpoczęcia  
budowy mostu na D niestrze pod Zaleszczy-

dyacyę , której nie odbiegało m iasto, —  i 
Im ć. pp. studenci trochę się uspokoili44. B y ­
ła zatem nadzieja, że awantura zupełnie za­
milknie.

Następnego dnia, tj. we środę , -woje­
woda sieradzki zjechał do kościoła św. A n­
ny, w celu naradzenia się z mieszczaństwem 
nad środkami uspokojenia rozruchów , m ia­
sto jednakże z obawy, aby jego  deputowaui 
nie byli narażeni na jak ie  zuchwalstwa ze 
strony studentów, nie zgodziło  się na od b y ­
wanie sądów w kościele pom ieniooym , p ro ­
ponując do traktowania rzeczy klasztor 0 0 .  
Dom inikanów. Pan wojewoda nie przy ją ł 
tej zmiany, a wym ówiwszy się naglą słabo­
śc ią , od łoży ł naradę do dnia następnego, 
naznaczając swój pałac na m iejsce z e ­
brania.

Po kilkogodzinuej sessyi „na której 
by ł JW M X. Rektor i IchMć. księża akade­
m icy jakoteż i deputaci m iasta, zadeterm i- 
liowano inkw izycyą44 z obudwu stron. Jak­
kolwiek z n iech ęcią , przecież deputowani 
miasta zgodzili się na owo postauowieuie 
bo, jak  m ówi relacya „zgraja pp. studentów 
i bultajów zgrom adzonych tak na pokojach 
pańskich, jako  i na dziedzińcu znajdow ała 
s ię44. Otrąbiono tedy przed w ieczorem , po 
różnych stronach m iasta, pokój „pom iędzy 
Ichm ć. panami studentami i m ieszczanam i44 
—  aby każdy czuł się już nadal bezpiecz- 
nym.

Jaki ostatecznie zapadł w yrok na stu­
dentów i „bu lta jów 44, nie dowiadujem y się 
z naszego źród łi.

0  ukaraniu studentów nic ono nie m ó ­
wi —  o „hu lta jach44 zaś — co się do stu­
dentów p rzy łą czy li, pow iada , że „sądzeni 
będą44, a to mimo iż „lekkom yślni s tu d e n c i 
dają im protekcyę-4.

Tak się skończyła wielka burda żaków 
krakowskich.

Fr. X . Mar...

kami, zwłaszcza, gdy w budżecie państwo­
wym wyznaczono na ten cel odpowiednią 
kwotę.

Na wniosek ks. S t e m p k a  uchwalono 
dozw olić wszystkim posłom  wolnego wstępu 
ua posiedzenia komissyi prop inacyjuej, d ro­
gow ej, gminnej i budżetowej.

Do kom issyi edukacyjnej dobrano po­
sła dr. J a n o w s k i e g o ,  przy uzupełniają­
cym zaś wyborze jednego członka do ko­
missyi dla kultury krajowej rozstrzeliły się 
glosy tak, iż nikt nie otrzym a! absolutnej 
większości. W skutek tego zarządził ks. 
marszałek ściślejszy w ybór m iędzy posłami 
ks. C b e ł m e c k i m  a Z a l c l i ń s k i m ,  którzy 
otrzym ali stosunkowo największą ilość głosów.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

P R Z E G L Ą D  P O L IT Y C Z N Y .

A w s k y a - W ę g r y .  Presse zapewnia 
ponownie, że sesye wszystkich sejm ów kra­
jow ych  zam knięte zostauą d. 15 paździer­
nika. D oniesienie Presse o zwołaniu Rady 
państwa w drugiej połow ie października 
odpow iada —  w edług Pester Lloyda —  n a j­
zupełniej program owi zakreślonemu przez 
p. m inistra prezydenta i br. Lassera. S p o­
dziewają. się, że przed świętam i B ożego Na­
rodzenia prócz budżetu państwowego będą 
m ogły być załatw ione pom niejsze sprawy, 
ja k : ustawa giełdow a, ustawa o zlaniu się 
tow arzystw  kolejow ych  i t. d.

— Jedno z pism wiedeńskich dow ia ­
duje się, że poseł do Rady państwa, dr. 
IToffer, zam ierza przy najbliższem  zebraniu 
się Izby deputowanych postawić wniosek 
urządzenia osobnego trybunału sądow ego 
dla spraw duchowieństwa. Dr. IToffer chce 
tym sposobem  ozłoukom  stanu duchownego, 
którzy z zażaleniam i swemi przeciw  w y ro ­
kom przełożonych władz kościelnych, nie 
mogą udać się do trybunału państw ow ego— 
dać sposobność do apelacyi.

—  Pragska Izba handlowa przedsta­
w iła się d. IG. b. m p. m inistrowi handlu, 
bawiącem u, jak  wiadom o, w Pradze, i p o ­
dziękow ała mu za starania około  czeskich 
interesów handlowych.

—  Rząd przyzw olił na urządzenie lo - 
teryi na cele budowy czeskiego teatru na­
rodow ego uwalniając ją  zarazem od opłaty 
połow y podatku.

—  W sprawie dział stalow ych pisze 
Prager Abendblait: „R ezultat próby z d z ia ­
łam i stalowem i pod W iener Neustadt za j­
muje jeszcze ciągle uwagę sfer w ojskowych 
i niewojskowych, chodzi tu bowiem  o to, 
ażeby artyleryę au-stryacką, tę najw ażniej­
szą i najsłynniejszą część naszej siły zb ro j­
nej, utrzym ać ua stopniu odpowiadającym  
now oczesnym  wym aganiom. O ile  pociesza­
ją cą  jest zgodność zapatrywania tak dzien­
nikarstwa jako też i publiczności, że nale­
ży starać się o w zm ocnienie naszej artyle- 
ryi uowoczesuemi zdobyczam i i dośw iadcze­
niami, o tyle razi znowu przesada i prze- 
kręeauie faktów z pewnej strony. W ych o­
dząc z zapatrywania, że potrzeba tylko praw ­
dziwego przedstawienia rzeczy, ażeby w yśw ie­
cić  nie jasne zapatrywania na ca łą  tę spra­
wę, podajem y całą historię naszych d zisie j­
szych dział spiżowych, spisaną przez c z ło ­
wieka fachow ego:

Jak wiadom o wysadzono w r. 1870 z 
powodu pism A rkolay’a, który w ątpił o w ar­
tości dział gwintowanych, osobną ankietę, 
która m iała zbad .ć podniesione w ątpliw o­
ści i zarzuty. Ponieważ wówczas nie by ło  
lepszego, w ypróbow anego systemu, nie p o ­
zostaw ało nie innego, jak  zatrzym ać działa 
istniejące i tylko o  ile możności starać się 
o ich udoskonalenie. Tu wypada nadmienić, 
że Prusy posiadały wówczas stalowe działa 
Kruppa, te same, z którem i odbyły kampa- 
nie francuską, i że urządzenie tych dział 
było doskonale znauem w Austryi. bo w e­
dług tego sam ego systemu sporządzone 
działa istnieją w Austryi od r. 1861 w tw ier­
dzach. Dla bardzo ważnych powodów nie 
sporządzano u nas tych dział dla artyleryi 
polnej: że miano słuszność, przekonano się 
wkrótce. Chociaż artylerya pruska prze­
wyższyła o wiele artyleryę francuską, p o ­
mimo to zrobiła ona rozm aite przykre d o ­
świadczenia w ciągu kampanii jak  n. p . 
m iała do zwalczania przeszkody w n a b ija ­
niu dział z powodu zalewania gwintów o ło ­
wiem (pod Orleanem) i t. d. Celność dział 
pruskich była  tylko cokolw iek większą od  
celności dział au stryack ich , natomiast te 
ostatnie odznaczały i odznaczają się prostą 
kon stru kcją  i tem, że nigdy nie zawodzą. 
Dla tego w ięc pom iędzy działam i austry- 
arkiem i a pruskiemi nie było różnicy.

Ażeby zadość uczynić uchw ałom  kom i­
syi, na wstępie wym ienionej, postanowiono 
czynić rozm aite próby i doświadczenia ce ­
lem podniesienia, skuteczności dział gw in to­
wanych. Usiłow ano porobić polepszenia w 
kon stru kcji luf, i pocisków ; m usiano się 
jednak ogran iczyć na lufy brouzowo, bo 
przem ysł austrycki m iał mało dośw iadcze­
nia w fabrykacyi lu f stalowych.



Tym czasem  Prusy, nauczone dośw iad­
czeniam i w r. 1 70/ i  przystąpiły natych­
miast po ukończeniu w ojny do usuwania 
w adliw ości swycli dział i dokonały  dzieła 
głów nie tym  sposobem , że przyjęły do fa ­
b ry k a c ji dział sztuczną k om pozycję  m eta ­
low ą, która dozwala dawać w iększe naboje 
prochu. W skutek tego działa pruskie niosą 
dziś daleko pociski.

W  ciągu  tego czasu pow zięła  artyte- 
rya austryacka, która śledziła  bacznie w y­
padki wojny niem iecko francuskiej, ten sam 
zamiar, t. j . uznała, że skuteczność dzia ł 
podnieść należy przez powiększenie począt­
kowej szybkości pocisków . Próby nie m ogły 
doprow adzić do pożądanego rezultatu, bo 
działa spiżowe nie znosiły 'większych nabo­
jów  p roch u ; zam owiono tedy  przy końcu r. 
1872 jedno dzia ło  stalowe u Kruppa. D zia ­
ło  to, nadesłane w r. 187B nie odpow iada­
ło  także celow i, bo  by ło  urządzone na tak 
silny nabój prochu, że pociski rozsadzał 
proch w lufie. Krupp sporządził przeto i n ­
ne dzia ło z zachowaniem wag austryackiej 
8funtówki. W sierpniu r. 1873 robiono p ró ­
bę z tem działem , i w ypadła ona tak św ie­
tnie, że Z:.mówiono u Kruppa- jeszcze  w ro ­
ku zeszłym  pół bateryi tych dział ua p ró ­
bę. W yroby swoje udoskonalił Krupp d o ­
piero przy końcu roku zeszłego i od tego 
też czasu zaczęto na seryo m yśleć o za o ­
patrzeniu artyleryi austryackiej w działa 
stalowe.

Na wioauę r. 1873 rozpoczęto rokow a­
nia z austryackiem i kopalniam i i fabrykami 
żelaza o dostarczanie bloków  stalowych, 
które by w arsenale wiedeńskim  przerobić 
m ożna na działa. K opalnie w lnnerberg i 
Neube 'g M im azell zobow iązały się do do 
starczania takich bloków . Pierwszy blok 
nadesłała fabryka w Iu n erberg ; oddano go, 
bo był za tw ard y ; fabryka ta przysłała in ­
ny blok i z tego sporządzono 8 7 centim. 
dzia ło odtyloow e, które jednak zarysowało 
się podczas pierw szej próby. Fabryka w 
Neuberg Mariaże!) nadesłała także jeden 
blok, z k tórego sporządzono 9 ceutim . dzia­
ło  nabijane z przodu ; nie próbowano go 
dotychczas.

Próby z półbateryą, nadesłaną przez 
Kruppa nie są jeszcze także zupełnie u k oń ­
cz o n e ; tak n. p. nie wypróbowano, jak  te 
nowe działa rzucają pocisk i na cele polne; 
wysłano tedy te działa do obozu pod Bruek 
n, L. ażeby i w tym  kierunku przekonać 
się o ich skuteczności. Z tego wszystkiego 
w idać, że naczelna władza wojskowa zwra­
ca należytą uwagę na postępy na polu u- 
zbrojeuia arm ii. Kwestya jakości luf. lawet 
i nabojów  będzie w .krotce przedm iotem  
obrad najw yższych w ładz wojskowych. “

W fe n a e y . W iele wrzawy narobiła w 
ostatnich czasach publikacya listów , zm ar­
łego  niedawno O. Augustyna Theinera, p i ­
sanych w czasie Soboru watykańskiego do 
profesora F riedrich a , który jak  wiadomo 
jest obecnie jednym  z przyw ódzców  szkoły 
starokatolickiej. W listach tych O. Theiuer 
uderza m ianow icie ua zakon Jezuitów , przed 
staw iając go jako gniazdo intrygantów i w i­
chrzycieli, m ających przedewszystkiem  o s o ­
biste cele na oku. Obecnie hrabia Hermann 
Staiulein Saalenstein ogłasza w Aiugsb. Postztg. 
w sprawie tycli listów następujące pism o: 
Szanowny panie R edak torze ! W szacownym 
dzienniku pańskim w numerze z dnia 2. w rze­
śnia b. r. jest mowa o listach, które prof. 
Friedrich  niedawno og łosił w Koln. Ztg, a 
których autorem ma być Oratoryaniu O. T h ei­
ner. Przeważna część pism  katolickie,li w y ­
dała z powodu tych listów  sąd bardzo su­
rowy o O. Theiuerze. Nie chcę rozbierać tu 
kwestyi autentyczności owych dokum entów, 
które w sposób nader przezorny ogłoszone 
zostały dopiero po śm ierci ich rzekom ego 
autora t. j. wtedy, gdy on przeciw  takiem u 
postępowaniu swych dawnych przyjaciół za­
protestow ać nie może. Jako długoletni zna­
jom y O. Theinera uważam jednak za obo­
wiązek przyczynić się do usprawiedliwienia 
jego  wobec świata katolickiego, ogłoszeniem  
rozm owy prywatnej, jaką m iałem  z nim przed 
kilku  m iesiącam i w sprawach kościelnych. 
W yrażenia Theinera podczas owej rozm owy, 
która odbyła się 0. marca 1874. a zatem na 
trzy m iesiące przed jego  śm iercią, stoją w 
najjaskrawszej sprzeczności z treścią listów, 
ogłoszonych  pod jeg o  imieniem.

Najprzód wyrażał się Theiner w owej 
rozm ow ie z największą stanow czością o sto 
sunkach kościelnych w Niem czech a miano­
w icie o t. z. „starokatolicyzm ie" który na­
zwał ruchem zgoła pogardliwym  i nie m ają­
cym żadnej przyszłości.

Pow tóre wyraził przedemną Theiner 
ponownie głęboką swą boleść z pow odu o d ­
stępstwa Dóllingera.

Po trzecie ganił on stanowczo podjętą 
przez rząd pruski przeciw  kościołow i k ato­
lickiem u t. z. walkę cyw ilizacyjną (Kultur- 
leampf), która zdaniem jego  jest zupełnie 
n iepolityczną i n iespraw iedliw ą, wyw ołała 
yy N iem czech opłakane zawikłania i niesna-

Gazefa Lw ow ska Nr- 2 1 4  z dnis 1 9  we:

ski i musi być ich źródłem  ponieważ kośció ł 
katolicki ustąpić nie może.

O papieżu wyrażał się O. Theiner- z 
największą czcią  i objaw ił serdeczne przy­
wiązanie do wiecznego miasta, w k tó re m ż y ć  
i umierać pragnął. Można ganić zm arłego 
za, pewne uprzedzenia i zanadto wielką po 
błażliw ość dla n iektórych  przeciw ników k o ­
śc io ła ; nikt jednak z ludzi, którzy go o so ­
biście znali i oceniali bez uprzedzenia, nie 
może go uw ażać za przeciw nika kościoła , 
dla którego w ciągu kilkudziesięciu  lat tyle 
pracow ał. O. Theiner wyrażał się i um arł 
jak o  prawy syn tego kościoła. Być może, 
że jest w interesie pewnych ludzi zapom ocą 
ogłoszenia dokum entów, które były wynikiem 
chw ilow ego rozdrażnienia, przedstawiać O. 
Theinera jako sch izm atyka; lecz kto jak  
podpisany rozm aw iał z nim i z własnych 
ust jeg o  słyszał wyznanie wiary, ten musi 
mieć niezłom ne przekonanie, że O. Them er 
był i pozostał kapłanem katolickim  w pra- 
wdziwem  znaczeniu tego słowa.

Herman hr. Stainlein-Saalenstein.

F i  ■ a u e y a , (Bazaine pro domo sua.) 
Bazaine ogłasza w Nev-Jork Herald bardzo 
obszerne pism o, w którem  usprawiedliw ia 
się z zarzucanej mu zdrady i ostre czyni 
zarzuty jenerałom  i mężom stanu francu­
skim. Z cieki;,wego pism a tego podajem y 
poniżej najważniejsze ustępy: „W  procesie 
m oim  — pisze Bazaine —  m ógłbym  był 
przeciw  Mac - Malionowi użyć tej samej b ro ­
ni, której przeciw mnie użyto; m ógłbym  
był dla swojej .-brony przytoczyć, że M ac- 
Mahon w A lzaoyi dał się n ieprzyjacielow i 
zaskoczyć i pob ić, nie zdając sobie lepiej 
od  innych sprawy z przeważających sił, 
które przeciw  niemu w ystąpiły; że w alczył 
w odw rocie i uie próbując obrony W ogezów. 
nie pow strzym ując nieprzyjaciela ani przez 
jeden  dzień w jeg o  pochodzie  naprzód; 
m ógłbym  mu był uczynić zarzut z tego, że 
nie poprzery wał kom uniki;cyj, że zanadto 
wcześnie opuścił A lzacyę, uie pozostaw ia­
ją c  jak  to regulam iny przepisują, w tw ier­
dzach tej prow iucyi załóg, dostatecznych do 
d ługiego i skutecznego ich  bronienia; że 
pom im o rozkazu, ażeby nie szedł ua Nancy, 
rzucił się na Cbalons, położone daleko po 
za moim obozem , że przy tem  nie starał 
się o utrzym anie kontaktu z 5 i 7 korpu­
sem, w skutek czego prawe m oje skrzydło 
by ło  odsłonięte; że nie znając siły i ob ro ­
tów armii nieprzyjacielskiej i będąc sk łon ­
nym do przy jęcia  bitwy w sposób nieogięd 
uy wystawiał przez niedorzeczną swoją a 
wauturaiczość ha wielkie niebezpieczeństw a 
dobrą sławę w szystkich starych żołnierzy 
afrykańskich i że dając się uuieść osobistą 
walecznością zbłądził, bo zapom niał o ob o ­
wiązkach naczelnego dow ódcy. Z w szyst­
kich  powyższych pow odów  można go było 
uważać za pierwszego sprawcę m oich klęsk 
i nieszczęść. Lecz w jednej rzeczy przynaj­
mniej muszą mi oddać sprawiedliwość, że 
nie oskarżałem  nikogo i nie starałem  się 
na innych zwalać odpow iedzia lności, a 
przecież byłem  świadkiem wielu nadużyć, 
niedołęztw a, braków , zwlelcań i błędów ; je ­
żeli kto m iał prawo uskarżać się na nie 
i oskarżać innych, to prawo to mnie służy 
ło. M ar.-M alm u był pod Sedanem tak sa­
mo nieszczęśliwy, jak ja  w Metz, jak  T ro ­
chu i D ucrot pod Paryżem, jak  B ourbaki i 
Glincliant na w schodzie. Zapom niał on 
(M ac- Mahoń) o tem, gdy został prezyden­
tem republiki, lecz ja  nie miałem pow odu 
m artwić się tom a okoliczność, że on o 
tom zapom niał dodała mi energii do uciecz­
ki, tak że obecnie jestem  zupełnie wolnym . 
Jednego ty lko zazdroszczę M ac-M alionow i 
to jest owej rany, którą otrzym ał na p o ­
czątku bitw y pod Sedanem, w skutek cze­
go m ógł z honorem  złożyć dow ództw o i 
poru czy ć je  komu innemu czyli raczej kilku 
innym. YV takiem położeniu m ógłbym  i ja  
był oddać kom endę komu innemu. Jakże 
nierozsądny byłem , że nie chciałem  opuś 
cić mojej arm ii i umknąć (m‘ecliapper) z 
kilkom a karabinieram i. M ógłbym  b y ł tale 
jak  Trochu rozkazać kom u inuemu, by za 
mnie kapitulował.

Gdy pokój podpisano złorzeczyli wszy­
scy, mali i w ielcy, żołn ierze i jenerałow ie, 
m onarchiści i republikanie; szukano ofiary. 
Cesarz był złożony z tronu i nieobecny. 
Zw rócono się przeciw  mnie, nienawidzono 
skrycie i otw arcie nawet w otoczeniu  ce­
sarza. W szyscy spotw arzali mię przed c e ­
sarzem; zaufani jego , słudzy, i dzienniki 
jego doradzali mu, ażeby mię w ydał ua 
pastwę złości ludu i napiętnow ał jako 
sprawcę w szelkiego nieszczęścia. M ówiono 
mu, że tym  sposobem  wiele zyska; w ypo­
wiadam jednak z radością i w dzięczuośrią : 
cesarz w iedział jak  rzeczy stoją a p ok ła ­
dając zawsze we mnie zaufanie nie opuścił mię. 
W inien jestem  również podziękow ać Tkier- 
sowi, który m iał odwagę jak  dawniej po 
pow rocie  z Meksyku, tak i obecnie stawać 
w m ojej obronie i lekcew ażyć sobie niepo- 
pularność. I niezawodnie, gdyby nie dzień 
24 m aja b y łby  on w ynalazł sposób rozw ią­
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zania m ojej sprawy i b y łby  niedopuścił do 
niespraw iedliwego procesu. L ecz los ścigał 
mię i t r ; umf monarchistów uczynił p rzy­
czyną mojej niedoli. Nawet i po mojej k lę ­
sce można było Metz uratować, gdy Thiers, 
jedyny, który nie stracił zmysłów, pokój 
proponował, pokój przynosił; lecz zamiast 
tego wołano wojnę za każdą cenę, ażeby 
dyktatura dalej trwać m ogła  i ażeby Fran- 
eya nie była w stanie ustanowić ostatecz­
nego rządu. N igdy nie uwierzę, ażeby roz­
sądni ludzie m ogli byli się spodziew ać, że 
gwardye narodowe, podówczas jedyna siła 
zbrojna w kraju, zdołają  zn iszczyć wojska 
nieprzyjacielskie. Armia nadreńska urato­
w ała lionor kra ju , zanim jeszcze dem ago- 
wie o tem pom yśleli. Armia m oja zadała 
Niem com  w jednym  dniu w ięcej klęsk, niż 
wszystkie siły zbrojne w Paryżu przez 
cztery miesiące. U traciłem  trzecią część 
mego wojska w bitwie; w ambulansach pod 
M etzem m iałem  25000 rannych. Mac - Ma 
hen i ja byliśm y kilka razy n ieszczęśliw y­
mi lecz n igdy śmiesznymi.

Jeżeli co m ogło było zrobić ujmę na­
szemu honorow i narodowemu, to by ło  niem 
w idow isko, które dawały Paryż i T ours; 
Paryż ze swemi rozruchami w obliczu  nie­
przyjaciela, napadem na Hotel de Yille, oska 
m otowaniem  władzy rząd ow ej, dem onstra­
c ja m i niesfornej i krzykliwej gw ardyi naro 
dowej, barykadam i. rozlewaną po ulicach 
krwią i ostateczną agonią; Tours ze swoją 
dyktaturą przypadku (du hasurd), napuszy- 
sienni m owam i, złorzeczeniam i, a rogan cją  
w sprawach w ojsk ow ych , swą kom iczną 
strategią, haiiicbnerni traktatami dostaw y i 
zakupnem b ron i, rozrzucaniem  projektów  i 
niedostatecznemu zasobami —  o ! gdyby kraj 
m ógł raz na zawsze pozbyć się dykta 
torów.

Opinia publiczna jest co do m ojej 
osoby zawsze jeszcze tak samo w błędzie, 
jak  po wojnie m eksykańskiej. Nie chm aro 
w ie rz y ć , że opuściłem  M exvk na rozkaz 
m ojego rządu. Cesarz m iał do wyboru m ię­
dzy opuszczeniem  Mexyku a groźnem  za j­
ściem  ze Stanami Z jednoczonem u; ażeby 
zaś uniknąć następstw takiego zajścia, 
kazał mi wracać. Czy nie posunięto 
się do tego stopnia, iż oskarżano m ię o 
w spółw iuę śm ierci cesarza M aksym iliana? 
W  Am eryce wiedzą, ile w tem  prawdy. C e ­
sarz M aksymilian nie chcia ł abdykow ać i 
i wraz ze mną opuszczać Mexyku. Zresztą 
byłem  zdania, że cesarz N apoleon nie zdoła 
go utrzym ać przeciw  Stanom Zjednoczonym  
i Francyi, która coraz bardziej zaczynała 
się ośw iadczać przeciw  ok u pacji Mexyku. 
L ecz zamiast słuchać m oich rad, opartych 
na starem doświadczeniu, cofnął się cesarz 
M aksym ilian w głąb kraju i znalazł tam 
śm ierć wraz ze swemi najlepszem i jen era ­
łam i.

Nie jestem  m ajętnym , lecz oprócz m o ­
je j wolności posiadam  jeszcze nadzwyczajne 
skarby.

Mam za tow arzyszkę A m erykankę, 
która dała m i dowody najw iększego przy 
wiązania, jakie tyjko od  kobiety żądać mo 
żna; mam dzieci, % tóre ubóstwiam, mam 
dobrego brata, któryby mi dodaw ał otuchy, 
gdybym  tego potrzebow ał i kilku przyjaciół, 
którzy mi zawsze pozostaną wiernymi. P o ­
łożenie m oże nie jest w ięc rozpaczliwem , 
nie uskarżam się i nie życzę sob ie , ażeby 
ubolew ano nacłemną. G dyby zachodziła p o ­
trzeba poszedłbym  za przykładem  jednego 
z w aszych, dostojnego generała L e c , zw y­
ciężonego pod Richmond i prosiłbym  o z a ­
robek, ażeby utrzym ać rodzinę. Byłem pro 
8tym żołnierzem , nosiłem  karabin i torbę 
na owies, nie czuję odrazy do żadnej pracy. 
Żadna też praca mię nie odstrasza. N ie  
u w a ż a m  m o j e j  k a r y  e r y  w o j s k o  we j  
z a  s k o ń c z o n ą ;  jestem  jeszcze pełen siły 
i zdrowia. Mam jeszcze do spełnienia o b o ­
wiązki, spełnię je, gdy nadejdzie chwila a 
wtedy jak  to się często zdarza starym ż o ł ­
nierzom , uśm iechnie mi się los, który tak 
okrutnie mię ścigał. M arszałek Bazaine.u

—  Dzienniki franeuskio zajm ują się j  

przeważnie wyborem  uzupełniającym , który 
się odbył 13. b. m. w departam encie Maine- 
et-Loire. Dzienniki bonapartystowskie w spo­
m inają z wielkim żalem , że kandydat ich 
Berger otrzym ał mniej (25.420) głosów , niż 
septenalista Bruas (26 .075) podczas gdy re ­
publikanin Maiłłe otrzym ał 45.287 głosów . 
„Jest to — pisze Urdre — zwycięztwo r e ­
publikanów , a klęska bonapartystów. Co 
też uczyni Berger przy pow tórnem  g łoso ­
waniu? Nie wiemy tego, a pozostajem y je ­
szcze zanadto pod wrażeniem smutku, 'a b y ­
śm y m ogli dawać mu radę. Czy B erger co ­
fnie czy nic, swą kaudydaturę , zwycięztwo 
M aillego jest zapewniouem , a dożyjem y no­
wego epizodu kampanii, która się zow ie: 
Utworzenie republiki przez orleanistów z 
nienawiści ich ku cesarstwu Jf

—  Koln. Ztg. donosi z Paryża 15. b. 
m .: Mówią, że kandydat bonapartystowski 
w dtp . Maine etL oire , Berger, ustąpi. K il­
ka pism bomipartystowskich m ów i, że należy 
w szelkiem i siłami opierać się zwycięztwu 
republikanów.

j Constitutionel d on osi, że „O renoque“
[ opuści niebawem Civitaveechię , że jednak 
rząd francuski dał wszelkie m ożliwe gw a­
ra n cje  na wypadek, gdyby papież nie czuł 
się bezpiecznym  w Rzymie. W takim razie 
m iałby papież wszystkie okręty francuskie 
do dyspozycji.

Na pogrzeb Guizota do V alricher udał 
się T h iers, m inister spraw wewnętrznych 
jen era ł Chabaud Latour i inne znakom itości. 
Mac-Mahon reprezentować ma jeneralny 
sekretarz prezydentury, wicehrabia d ’Har - 
court.

H i s z p a u i a .  O zajściu pod Guetasią 
podaliśm y już kilka sprawozdań, m iędzy in- 
m mi ta l?  urzędow y raport komendanta 
flotylli n iem ieck ie j, kapitana Zembs< ba. 
K ierując sic zasadą : ąudiatur et altera pars, 
um ieszczam y dzisiaj g łos pochodzący z o- 
bozu Karlistów. Korespondent Vuterlandn z 
Bayonuy tak opisuje to za jście :

„W zdłuż wybrzeża k&utabry jakiego, 
m ianow icie około  Gurnaya pod Guetarią w 
Guipuzeoi. ciągnie się dość szeroka rów ni­
na, poprzerywana tu i owdzie strom emi u r ­
wiskami skał, okalających wybrzeże. Rów - 
uiua porośnięta jest traw ą, m iejscami je ­
dnak skalistą ; gdzien iegdzie rosną drzewa 
oliwne. Pewnego poranku, gdy ua wybrzeżu 
nie by ło  nikogo, odpłynęły od statków Nan- 
tiius i Alhatross dwie łodzie pruskie obsa­
dzone zbrojnym i, i zbliżały się ku w ybrze­
żu t a k , jak gdyby m iały zamiar wylądo ■ 
wauia.

W  jednej z tych łodzi stał oficer p ru ­
ski trzym ając w ręku mapę, praw dopodobnie 
w zamiarze poczynienia zapisków i' zdjęcia 
planu wybrzeża. Jedna z łodzi zbliżyła się 
do lądu i ju ż  m iała zbliżyć się do brzegu, 
gdy naraz z drugiej padł strzał. Prawdopo­
dobnie chcieli Prusacy przekonać s ię , czy 
kto jest na w ybrzeżu; w każdym  razie je ­
dnak była to prow okacja.. Oddział K arli­
stów, ukryty za skałą odpow iedzia lna  strzał 
salwą karabinow ą, poczem  łodzie iddalily 
się spiesznie od wybrzeża.

W róciw szy na pokład rzucili Prusacy 
na skały kilka bom b, które K arliści p rzy ­
ję li śm iechem , ponieważ nikogo trafić nie 
mogły. Oto cała awantura.

Tenże sam korespondent pisze d a le j: 
Co' się tyczy oblężenia Puycerdy, o którem  
pism a Serranistowskie tyle rob iły  wrzawy, 
aby waleczność załogi przedstaw ić w św ie­
tle jak  najkorzystniejszem , okazuje się obe­
cnie, że korpus oblężniczy nie liczył nigdy 
nad 1200 ludzi i że ani jednego szturmu 
nie przypuszczono. Saballs z głów ną silą 
stał pod U rgel a celem całego oblężenia by - 

: ło  jedyn ie zw abić wojska jenerała Lopez 
Dom ingueza w góry, aby uzyskać wolną 
drogę dla Don Alfonsa, który z częścią swych 
wojsk zam ierza dostać się do Arragonii, aby 
tam złączyć się z wojskam i bastijskiem i. 
Lopez D om inguez, przebiw szy się z w ielkie- 
mi stratami do Puycerdy spostrzegł zaraz 
że został wyprow adzony w p o le , dla tego 
też w ycofał się spiesznie do B arcelony tak, 
że Saballs m oże na nowo przystąpić do o- 
blężenia Puycerdy".

KRONIKA.
—  W  te ilt r /.e  dziś opera w 5 aktach 

łIa]rvy’ego Żydówka.

* SzybltH. j l l i d a .  Jan Ony.-kow iłościa- 
nin z Rokitny, jadąc wczoraj szybko i mso 
strożnio ulicą Czarnieckiego powalił na ziemię 
4 letnie dziecię, które wskutek tego w głowę i 
prawą nogę znacznie skaleczone zostało. Włościa­
nina przyaresztowano.

* Krutlieieis pieniędzy. Właścicielce 
domu pod 1. 33 przy ulicy Janowskiej z g in ą ł  
wczoraj z komody w pomieszkaniu pugilares z 
60 zł. i 15 wekslami, który następnie podrzu­
cony znaleziono w stajni, lecz bez pomiędzy. 
Podejrzenie kradzieży pada na służącą poszko­
dowanej, którą uwięziono.

*** Nowy posterunek żnnditruieryi
w Jezierm-j, obwodzie Złoczowskim, dniem 
10 . b .  ra. rozpoczął swą czynność.

— K radzież na poczcie wiedeń- 
Stiiej, popełniona w nocy na 3. 1>. m., jeszcze 
nie została wyjaśnioną. Sprawdzono dotychczas 
jedynie, że złodziej, czy też złodzieje., w liczbie 
mnogiej, zabrali ogółem 470 listów rekomendo­
wanych, adresowanych z Wiednia \ rozmaite 
strony, listów zaś, przeznaczonych dla okręgu 
miejskiego Wiednia, w innej przechowywanych 
skrzyni, nie tknęli. W stoliku kontrolera obło­
wili się na 2 zł. tylko, gdyż nie większa tam 
na szczęście znajdowała się kwota. Kradzież 
dokonaną została w czasie między godziną kwa­
drans na 3. po północy a w pół do 5. z rana. 
Sprawcy widocznie doskonale obeznani byli z 
lokalem i sprawni w używaniu ostrych naizędzi 
celem rozbicia skrzynki. Wszelkie usiłowania 
policyi w celu wykrycia ich pozostają dotych­
czas bez skutku. W najgorszym razie skarb 
straci na tej kradzieży 9.440 zł., za każdy bo­



wiem rekomendowany list, bez względu na to 
co zawierał, zapłaci po 20 zł.

— Skazany n a  śm ierć jeszcze w 
lipcu przez sąd w Gradcu szynkarz, nazwiskiem 
Strohmayer, jak donoszą 2V. fr. Presse natar­
czywie domagał się, ażeby spełniono na nim 
wyrok śmierci, a gdy w ostatnich dniach ogło­
szono mu akt łaski monarszej, zmieuiający ka­
rę śmierci na dożywotnie więzienie, Strohmay­
er podyktował do protokołu protest, oświad­
czając, że łaski nie przyjmuje, ale chce hyc 
straconym. Rzadki ten w dziejach kryminal­
nych wypadek przedstawia się tem osobliwiej, 
iż skazany zbrodniarz w ciągu śledztwa sta 
nowczo wypierał się zarzucanej mu winy, wy­
pierał się nawet podczas ostatecznej rozprawy, 
a dopiero po usłyszeniu wyroku przyznał się 
doń i podziękował za słuszny wymiar kary.

—  W ycieczka poślubna. Syn sła­
wnego astronoma Ernesta Flamariona ożeniwszy 
się niedawno w Paryżu, odbył oryginalną wy­
cieczkę poślubną. Para nowożeńców wraz z 
uczonym ojcem pana młodego dnia 29. sierp­
nia puściła się balonem z Paryża i przez pół­
torej doby unosiła się w powietrzu po nad 
rozmaitemi okolicami Francyi i Belgii, wreszcie 
minąwszy granice niemieckie znalazła się nad 
szczytami Alp. Przy zachodzącem słońcu spu­
ścili się podróżni na piękną dolinę walońską 
w Szwajcaryi. W  ciągu wycieczki balon, wy­
bornie urządzony i kierowany, wzbijał się do 
wysokości 8.000 metrów. Oprócz poetycznej 
strony wycieczka Flamarionów miała na celu 
także naukową, poczyniono bowiem rozmaite 
spostrzeżenia astronomiczne i meteorologiczne.

—  O  w y b u c l in  E t n y  donosi telegram 
z Randazo: Dnia 11. b. m. profesor Silvestri 
wyszedł na Etnę i sprawdził, że na północnej 
stronie góry utworzyła się nowa czeluść dłu 
gości 3 kilometrów. W ozeluści tej powstało 
20 kraterów, z których pierwszy ma stożek 
25 metrów. Pan Silvestri objawia zdanie, że 
na razie ustanie wybuch lawy.

—  S ta ty s t y k a  R u m u n ii. Rumuńska 
komisya wystawy powszechnej wiedeńskiej wy­
dała broszurę zawierającą także ciekawe szcze­
góły statystyczne o je j kraju ojczystym. D o­
wiadujemy się z dziełka tego, że żyje obecnie 
na świecie ogółem 10,200.000 Woioszy czyli 
Rumunów, a to w kraju swym ojczystym, w 
Austryi i Węgrzech, Rossyi i Turcyi. W samej 
Mołdawie i Wołoszczyźnie liczba ludności w 
roku 1841 wynosiła 3,579.000 dusz, obecnie 
zaś pięć milionów, czyli 2.267 na milę kwa­
dratową. Obywatele Rumunii dzielą się na 
247.034 Żydów, 90.000 Słowian, 50.00 0 Ma­
dziarów, a 300.000 Cyganów. Cudzoziemców 
zamieszkujących tam liczono 62 .300 , w tej 
liczbie 30.000 AuBtryaków i Węgrów, 10,000 
Greków, 5.000 Niemców, 3.000 Anglików, 
2.500 Turków, 1.500 Francuzów, 300 W ło­
chów i 10.000 Ormian. Liczba Żydów zwięk­
sza Bię w Rumunii z każdym rokiem; napły­
wają oni tam nieustannie z krajów rossyjskich, 
z Galicyi i Węgier. Z Rumunii natomiast nikt 
się nie wydala. Grecy i Ormianie w tym kraju 
zajmują się przeważnie handlem en gross; zaś 
Niemcy, Anglicy, Francuzi i Włosi żeglarstwem, 
budową i prowadzeniem ruchu dróg żelaznych 
i t. p. Ostatni są tam także czynni jako ar­
tyści, przemysłowcy i rękodzielnicy. Rumunia 
liczy 62 miast z 950.000 mieszkańców i 3.040 
włości, zamieszkanych przez 4,050.000 dusz. 
Do najznaczniejszych miast rumuńskich zalicza 
się: Bukareszt, (mieszkańców 221.805), Jassy
(90.000), Gałacz (80.000), Braiła (28.000), 
Płojeszti (37.000), Krajowa (22 .000) i Berlad
(26.000). Pod względem zawodów pracy liczy 
Rumunia 750.000 rodzin ziemiańskich, 60.000 
rękodzielniczych, 32.000 kupieckich, 24.000 
wyrobniczych, 23.000 urzędników, 4 000 pro 
fesorów i nauczycieli, 450 adwokatów, 3(J0 
lekarzy, 176 chirurgów, 100 aptekarzy, 2.200 
artystów i literatów, a w końcu 9.800 księży 
świeckich i 8.776 mnichów.

— Zabytki z czasów przedhisto­
rycznych. W dzień. Academy czytamy: Wia­
domo , że sławny uczony żeglarz Magellan od­
krywszy wyspy Filipińskie niemało był zdu­
miony, gdy sprawdził, że na wyspie Kubie już 
był W używaniu alfabet arabski. Zkąd odcięci 
od cywilizowanego świata wyspiarze ci nabyć 
mogli odnośnych wiadomości ? Po dłuższych ba­
daniach jednak dowiedział się, że w dziewiątym 
mniej więcej wieku po Chrystusie kilku maho- 
metańskich kapłanów z Omanu wylądowawszy 
na tej wyspie, nauczyło wyspiarzy koranu. Nic 
zresztą prawie nie wiedziano dotychczas o ży­
ciu ludności na wyspach Oceanii przed odkry­
ciem tychże przez Europejczyków. W tych cza­
sach dopiero dziennik pewien wychodzący w Ma- 
nilla doniósł o znalezieniu zabytków z epoki 
przedhistorycznej na wyspach Rota i Tinian, 
podobnych do znajdowanych w Meksyku i Ame­
ryce południowej. Odkopano mianowicie ośm p i­
ramid ustawionych we dwa rzędy, w odstępach 
dwusążniowych; z piramid tych każda ma 36 
stóp wysokości, a u podstawy 12 stóp szeroko 
ści. Szczegółowego ich opisu dotąd braknie, mo­
żna jednakże wnosić, że pochodzą one zjprzed- 
hiszpańskiego okresu i że nie zostały wzniesio­
ne ręką dzikich zupełnie mieszkańców pierwot­
nych.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

D r. Ludw ik Eeger. Pośród wiel­
kiego zastępu pisarzy francuzkich, nie przywykłych 
w ogólności oddawać się literaturze obcych ludów 
a lubiących ignorow ać wszystko to, co się dzieje 
po za obrębem ich kraju, zwłaszcza zaś w szero­
kiej Słowiańszczyźnie, którą niedawno znali może 
mniej niż Chiny —  dr. Leger m ówiący z łatw o­
ścią wszystkiemi językam i słowiańskiemi, znający 
piśmiennictwo każdego ludu słowiańskiego szczepu, 
jest prawdziwym fenomenem i jako chlubny wyją­
tek na szczególną zasługuje baczność. Korzystamy 
też z chwilowego pobytu w murach miasta nasze­
go tego zasłużonego pisarza , by podać krótką 
wiadom ość o jeg o  dotychczasowej działalności. U ro­
dzony w r. 1 8 4 3  w Tuluzie z rodziców  Francu- 
zów, w bardzo m łodym  wieku oddawał się już 
nauce obcych literatur, juk augiclskiej, niemieckiej, 
włoskiej i hiszpańskiej. W ypadki r. 1 8 6 3  zwróciły 
uwagę jeg o  na Polskę i na R ossyę; nauczywszy 
się bez nauczyciela języka polskiego i rossyjskiego, 
uzupełniał Swoje w iadom ości na prelekcyach A le­
ksandra Chodźki, profesora w College de France 
i w towarzystwie polskich wychodźców. W  r. 1 8 6 4  
wydał bezimiennie broszurę o Pawle Suzinie, w 
r. 1 865  przekład broszury rossyjsk iej: Polskaja
krheda i russkaja prawda —  w roku 1 8 6 6  
przekład poematu Słowackiego : Anhelli.

Niebawem jednak opuścił Leger stanowczo 
pole polityki a wszystkie prace jeg o  odtąd noszą 
już na sobie cechę czysto naukową. W  celach 
też naukowych rozpoczął szereg podróży, które 
nader korzystnie w płynęły na dalszą jeg o  działal­
ność. W  r. 1 8 6 4  jedzie do Pragi i uczy się po 
czesku, w  r. 1 8 6 6  udaje się do Czech ponownie i zwie­
dza Kroacyą, dokąd na zaproszenie biskupa Stross- 
mayera podążył, aby być przytomnym przy otwar­
ciu Akademii w Zagrzebiu —  dalej Serbią, W ęgry 
i północne Niemcy oraz uczy się języka serbskiego.

W  r. 1 871  po wojnie osiedla się na czas 
niejaki w Pradze jak o redaktor pisma La corres- 
pondance slave. W roku następnym wyprawiony 
przez rząd francuzki w missyi naukowej do R os­
syi, zwiedza przytem Czechy, Polskę, Litwę, Ros- 
syą aż do Kazania. Obecnie znów w charakterze 
delegata ministerstwa oświecenia uczestniczył na 
kongresie archeologicznym w K ijow ie , zkąd wła­
śnie wraca do Paryża. W  r. 1 8 6 9  i 1 8 7 0  wy­
kładał jako docent literatury słowiańskie w Sor­
bonie, która to czynność ustała z wojną, gdy wstą­
p ił do szeregów. W r. 1 8 7 2  otrzym ał wezwanie 
na profesora języków  słowiańskich w paryzkiej szkole 
języków  wschodnich.

Prócz wymienionych powyżej wydał jeszcze 
Leger następne p ra ce : Chants heroigues et chan- 
sons populaires des Slaves de Boheme (przekład 
Rękopisu kr olo-dworskiego, 1 8 6 6 .)  La Boheme 
historigue, pittoresąue etlitteraire (pospołu  z J ó ­
zefem Fryczem , 1 8 6 7 )  Gyrille et Metliode 1 8 6 8 , 
Be Nestore, rerum russicarum scr-iptore. W re­
szcie w roku ubiegłym  wydał dr. L eger zbiór 
swoich artykułów o rzeczach słowiańskich p. t. 
Monde slave, wspomniany chlubnie przez sekreta­
rza akademii francuzkiej w sprawozdaniu o pracach 
literackich ostatniego roku.

D r. Leger podczas swoich podróży pozawią- 
zywał bardzo rozległe stosunki w całej słow iań­
szczyźnie a mnóstwo naukowych towarzystw sło­
wiańskich zaprosiło go  na członka, jak Kralowska 
spoleemost nauk w Pradze, Jugo slavenska (po- 
łudniowo-słowiańska) a kademija w Zagrzebiu , 
Srbske ućene druzstioo w Belgradzie, Srbska ma - 
tica w Nowym  S a d z ie , Obszczestwo Gubitelej 
russkoho słowa w Moskwie, Slarjanska Bibliote­
ka w Odessie, Towarzystwo literacko historyczne 
w Paryżu i t. d .

Literacka działalność dra. Legera jest nader 
obfita. Zasilał on lub zasila swemi pracami nastę­
pne p ism a : wo Francyi Hemie modernę, Bevue
des de-ux mondes, Hemie de France, Bevue des 
guestions hislorigues, llemie politigue et littcrai- 
re, Bevue critigue, Magasin pi.ttoresgiie, Archi- 
ves des missions scientifigues —  w Szwajcaryi 
Bibliothegue umverselle (G en ow a), w A n g lii : 
The academy —  we W łoszech : Binista Euro-
pea ; w krajach słowiańskich : w Czechach Naro- 
dni listy, Osveta i t. d.

W  pismach zagranicznych umieszcza dr. L e ­
ger od czasu do czasu artykuły o literaturze i o 
ruchu naukowym w Polsce. I  tak w Bevue poli­
tigue et litteraire o akademii krakowskiej i o 
Fredrzo —  w Bevue des guestions historigues o 
historycznych dziełach polskich, który to artykuł 
streścił nasz Przewodnik naukowy i literacki. 
Obecnie pracuje od dłuższego czasu nad dziejami 
państwa austryackiego. D zieło to nabyte już przez 
księgarnię H ochetta, ma się pojaw ić w zbiorze 
publikacyi historycznych , wychodzącym  pod kie­
runkiem Duruy’a.

GOSPODARSTWO I HANDEL

(S) K r a k ó w ,  dnia 16. W rześnia iOryg. 
kor. Gaz. Liv.) W ubiegłym  tygodniu m ieliśm y 
często deszcze przy ch łodnem  prawdziwie 
jesieuuem  pow ietrzu. D la  pól jest to tem ­
peratura bardzo korzystn a ; nadzieje w ięc 
zbioru ziem niaków znacznie lepsze. Zawsze 
jeduak dają się słyszeć w iadom ości z oko­
licy  o gniciu  ziem niaków  i m ożna przyjąć 
za pewne, iż zb iór tegoroczn y  w iele będzie

gorszy ja k  w zeszłym  roku, tak pod  w zglę­
dem  gatunku jak  i ilości. Inne jarzyny w 
ogóle  stoją bardzo pięknie i dają w idoki 
dobrego zbioru. Częste deszcze zeszłego ty­
godnia przeszkadzały korzystnem u zbiorow i 
s ia n a , które w naszych okolicach  bardzo 
dobrze w ypadło.

Stan d r ó g  z powodu deszczów  zn acz­
nie się pogorszył, mimo tego jednak dow ozy 
zboża ua targi pograniczna ro3syjskie były  
znaczne, bo dochodziły  do 6.000 korcy. W 
skutek braku kupców większa część zapa­
sów została zw iezioną na nasz targ.

S p i r y t u s  z pow odu niepom yślnych 
w iadom ości o stanie ziem niaków podniósł 
się n ieco w cenie. O brót wszakże słaby 
przy małem ofiarowaniu. Producenci zajęli 
stan ow isko, wyczekujące polepszenia cen. 
Gotow ego tow aru nie by ło  na targu. P ła­
cono na październik-listopad 17— 17 zł. 50 
ct. na grudzień 17 zł. 50 ct. do 17 zł. 60 
ct. za w iadro 41 mas 80 Tralłes.

W e ł n a .  K ilku kupców  zagranicznych 
przyby ło  tutaj dla zakupienia większych 
partyj tego artykułu. D otąd jeduak żadna 
umowa m e przyszła do skutku, gdyż w ła ­
ściciele obstają ciągle przy swoich wysokich 
wym aganiach. Ofiarowano talarów 59 —  63 
za centnar dobrej podolskiej w ełn y ; 110 do 
115 zł. za przednią ga licy jsk ą ; lichą, długą 
płacono 30— 50 za centnar.

M ą k a  p s z e n n a  spadła znowu w ce ­
nie i jest bez obrotu. Ż y t n i a  tylko po 
obniżonych  cenach znajdywała nabywców. 
O tręby stale w ce n ie , ciągle poszukiwane 
przez pruskich kupców.

O l e j  r z e p a k o w y  bez obrotu  i bez 
zm iany.

C h m i e l .  Z b iór tego produktu w y­
pad ł bardzo pom yślnie. N iektórzy p rodu ­
cenci, jak państwo K rzeszow ickie, oraz kilku 
gospodarzy z okolic W ie liczk i, korzystając 
2 n ieurodzaju zagranicą sprzedali ju t teraz 
swój produkt po 130— 160 zł. za centnar. 
W ywóz skierowauy przeważnie do C zech.

Na wszystkich zagranicznych targach 
zapanowało w ubiegłym  tygodniu n ieco 
stalsze usposobienie. G d a ń s k  wyjątkowo 
niżej notuje. W edług otrzym anych doniesień 
od czasu nowego żniwa ceny pszenicy i ży­
ta gw ałtow nie na tam tejszym targu się o b ­
niżyły  —  pokup bardzo mały, gdyż w A n ­
g li i , F rancyi i B elgii ceny stosuukowo są 
niższe. P s z e n i c ę  j a s n ą  128/9 fnt. n o to ­
wano zł. 64— 65, wysoko -pełną talarów 68, 
starą jasną 128 fnt. talarów 72 za 2000 ft. 
Ceny pszenicy są przeto o tal. 1 5 —18 n iż ­
sze jak  w zeszłym  roku. Ż y t o  120 fnt. 52 
ta l ., 126 fut. 54 ta l., — także o 12 — 15 
talarów niżej, jak  w zeszłym roku. Z  d r z e ­
w e m  także idzie s łabo : b e l k i  s o s n o w e  
o 2 i pół do 3 sgr. na kubiku angielskim  
ta ń sze , b e l k i  d ę b o w e  osiągają tylko 1 
sgr. nad przeciętuą d ługość, za kubik fran­
cuzki, w zeszłym  roku p łacono 3 do 4 sgr. 
nad przeciętuą d ługość.

P r o g i  d ę b o w e  o 10— 11 sgr. ua 
sztuce ta ń sze —  k l e p k i  w i ś l a n n e  m niej­
szych rozm iarów tańsze o 15 do 20 talarów 
na kopie.

5 H T a c ł o s ł a n o .

(M ł o c a r n i e )  mnożą się obecnie nadzwy­
czaj i można znaleźć takowe nawet na mniej­
szych gospodarstwach. —  Jako szozególnie do­
brze zbudowane i urządzone mają się zalecać 
słynnej firmy Ph. Mayfartli et Comp. w Frank­
furcie n. M. —  których miało się rozejść prze­
szło 15 tysięcy. —- Za 145  z ł. w . a . franco 
Lwów, nabyć można zupełną młocarnię , która 
wszelkie gatunki zboża dobrze i czysto wymłaca 
nie rozbijając ziarn. —  Zamówienia pisemne 
u firmy.

OSTATNIA POCZTA.

Z pow odu słabości węgierskiego prezy­
denta m inistrów p. B itto odroczono k o u- 
f e r e n e y e  m i n i s t e r y a l u e  n a d  b u ­
d z ę  t e m .

Neue fr. Presse donosi, że rząd zgadza 
się na p r z e d ł u ż e n i e  s e s y i  s e j m u  c z e ­
s k i e g o  z powodu ogrom nego nawału, ma- 
teryału do końca październ ika, w skutek 
czego otwarcie Rady państwa m iałoby się 
odbyć dopiero przy końcu października,

Z Berlina donoszą półurzędow nie, że 
doniesienie pism zagranicznych o krokach 
dyplom atycznych rządu duńskiego z powodu 
wydalenia duńskich poddanych ze Szlezw i­
ku pozbawione jest wszelkiej podstawy.

S ą d  w o j e n n y  skazał zaocznie Re 
gniera za szpiegostwo i porozum ienie się 
z n ieprzyjacielem  (w Metz) na śm ierć. (R e- 
guier był ajentem pruskim, który je ź d z i ł  
do Metz do Bazaina i do cesarzowej E uge­
nii , lecz ta go uie przyjęła. R ola jego w y­
kazała się z procesu Bazaiua.)

Na posiedzeniu komissyi nieustającej 
odpow iedział rząd na interpelacyę o surowe 
postępowanie z prasą, że rząd w obec o- 
szczerstw  musi sobie jednać poszanowanie.

B o n a p a r t y ś c i  zawarli kom prom is 
z septenalistam i i postanowili w dep. Maine 
i Loire popierać kandydaturę B  r u a s a.

C e s a r z  r o s s y j s k i  wysłał, jak  dono­
szą z R ayonnyj nadzwyczajnego pełn om o­
cnika do obozu  Karlistów, z listem do Don 
Carlosa, którego treść wczoraj podaliśm y. 
Przedw czoraj oczekiw ano w a l n e j  b i t w y  
pod E s t e l l ą .

Sprawdzanie pełnom ocnictw ' delegatów 
ua k o n g r e s  p o w s z e c h n y  p o c z t o w y  
dow iodło, że na 22 delegatów  13, a m iano­
w icie: z Niem iec, Austryi, W ęgier, B elgii, 
Danii, Hiszpanii, Luksem burgu, Norwegii 
i Szwecyi, Holandyi, Szw ajcaryi, Rossyi i 
Portugalii ma upoważnienie do zawarcia 
traktatu, a delegaci Egiptu, F rancy i, W. 
B rytanii, G recyi i Rum unii upoważnieni są 
jedyn ie do reprezentowania swoich rządów 
na kongresie Reprezentanci W łoch , Turcyi 
i Serbii są po prostu tylko słuchaczam i; 
wysłaunik amerykański jeszcze nie przybył. 
W ogólnych rozprawach nad projektem  tra­
ktatu uohwalouo w olność przew ozu , przy- 
czem  B elgia  zażądała wynagrodzenia za 
szkody, jakie pouosi z przesyłek transito. 
Podczas obrad nad artykułam i uchwalono arty­
kuły l y  i 2gi pod względem  organizacyi 
związku pocztow ego i rozciągłości poczty 
listow ej; w artykule 3cim  i 4tym uchwalono 
zaprow adzić równą opłatę na ca ły  związek 
pocztow y, stopniowe je j podwyższanie od 
listów , co 15 gram , a co 50 gram od dru ­
ków i w zo ró w ; podwójne porto za list n ie­
op łacony i 1 kilogram  jako maximum dru­
ków. A nglia i Franeya zachowują są biernie.

Telegram  z N o w e g o  O r l e a n u  m ó­
wi, że jenerał wojsk Unii E m r y  m iał na­
radę z M a c - H e n r y m  (który siłą w p row a ­
dzony został na gubernatorstwo Luiziauy) 
i zażądał przyw rócenia dawnej władzy, odda­
nia broni zabranej z arsenału, a natomiast 
przyrzekał anmestyę. M ac-Henry przyją ł te 
warunki R ząd Unii grom adzi wojska i u - 
zbroił trzy okręty wojenne. Zachodzą gro­
źne trudności. W  krajach południow ych Unii 
amerykańskiej obaw iają się powszechnego 
powstania przeciw  murzynom.

Prezydent Grant i gabinet postanow ili 
jednogłośn ie stanąć w obronie gubernatora 
Kellogga, którego usunięcie zagraża sp ok o­
jow i południow ych stanów.

legramy Gazety Lwowskiej.
W i e d e l i ,  1 8 .  w rześnia. W ie d e ń s k a  

rada gm inna przyjęła je d n o g ło śn ie  i bez  
rozpraw  w nioski R eschauera  o n a ro d o w y m  
pod arun k u dla p od różnik ów  do p ó łn ocn ego  
bieguna. W ie d e ń  stanie z k w o tą  5 0 0 0  zł. 
na cze le  su b skrvp cyi, która po części m a  
u m ożliw ić k iero w n ik om  w y p raw y  w y zy sk an ie  
zrobionych d ośw iad czeń  na rzecz u m ie ję ­
tności a po części b ęd zie  rozdzieloną p o ­
m iędzy załogę o k rętu . B urm istrz w iedeński 
w ystosu je  do w szystk ich  m iast i zn a czn iej­
szych  gm in Austryi zaproszenie, ażeby tak ­
że p ew n ym  datkiem  p rzyczyniły  się do  
su b sk ryp cyi. P ierw szy  burm istrz B udapesztu  
będzie u w iad om ion y  o u ch w ale  w ied eń sk ie j 

rady m iejskiej i zarazem  w ezw a n y , ażeby  
w  taki sam  sposób w ziął in iey aty w ę w  
W ę g r z e c h . W r e s z c ie  w y d a  burm istrz w ie ­
d e ń s k i o d ezw ę  do ludności W ie d n ia . R ada  
m iejska w ybrała zaraz złożon ą  z 6  cz ło n , 
k ó w  k oin isyę  w y k o n a w czą , której p rzew o ­
dniczy burm istrz.

B u d a p e s z t ,  1 8 .  w rześnia. O d b y ­
ta pod p rzew od n ictw em  cesarza narada  
w sp óln ych  m in istrów  za jm ow ała  się k w e -  
styą cła  zb o ż o w e g o . C ło  zb o żo w e pobiera­
ne będzie na pow rót od  1 . października.

J K r u l t s e l a ,  1 9 .  w rześnia. Nord 
pisze : Jeżeli list cesarza rossy jsk ieg o  do D on  
K a rb sa  nie je st z m y śle n ie m , to nie zaw iera  
on z pew nością n ic  tak iego , z czegob y  w n o ­
sić m o żn a , że C esarz sprzyja spraw ie K ar- 
llsto w sk ie j.

Odnowiedz. redaktor: Władysław Łoziński.

3ST a d e s ł a n e .
Zw raca się uwagę szanownych czytel­

ników ua dzisiejsze ogłoszenie p. Filipa  
From m a w e W ie d n iu , ltotlientliurm -
strasse, 9, naprzeciw  W oilzeile . Nadzwy­
czaj niskie ceny i nadzw yczaj dnbry jego  
towar zasługuje na najliczniejsze zamówienia,
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F r z y je c h a l t  « io  L w a w s

Dnia 18. Września.
Hotel EuropeJsKc 

Pp. Eug. Kuczkowski, starosta, z Kołomyi. — 
W ł. Janicki, obyw., z Stubna. — A . Lewakowski, 
z Żepniowa. — R. Morawski, z Kowalówki. —  J. 
Kozęnberg, z Podola. -  Iv. W olański, z Stryja.

ciota! Żur-ża,:
Pp. Książe H. Lubom irski, obyw. z Bakoń- 

czyc. —  J . hr. Dunin, z G łębokiego. —  S. Sma- 
rzewski, z Myślatycz.

H otel A n g ie ls k i:
Pp. A. ks. Poniński, obyw., z Dobrostan. — 

J. Kniaź Puzyna, z .( zarnoloźca. — K. Dębicki, 
Dr. med. z Krakowa. —  J. Kreb, kapit., pens., z 
Jaworowa. — Z . Dybowski, obyw ., z Równia. — 
W . Jełowicki, z M yczkowic.

H otel W a r s z a w s k i:
Pp. J. Iludritzki, lek. pułk-, z Czerniowiec. 

—  K. Droste, porucz., z Stanisławowa.

Hotel Knhna:
P. W ł. Zdański, obyw ., z Smolnicy.

H otel L a n g a :
Pp. H. Morawski, starosta, z Zbaraża. •— Dr. 

R. Bukowski, poseł, z Biały. —  M. Kurnatowski, z 
Krakowa.

O d j e c h a l i  a e  L w o w a *
duin 18. Września.

Pp. Ign. lir. Krasicki, obyw., do Bachurca. 
— St. hr. Konarski, do Dubiecka. — K. hr. W o- 
dzicki, do Olejowa. —  Dr. F. Fruclitmann, adw., do 
Stryja. —  Dr. H. Maks, do Tarnopola. — A. Oko- 
stin, notar., do Czerniowiec. — K. Biedermann, do 
Rossyi. —  A. Komar, do Warszawy. —  L. Lesz­
czyński, do Krakowa.

Sp .strzeżen ia  m eteoro log iczn e .
z dnia 19. W rześnia 1874.

Barometr 736.97mm. Psychrometr suchy 13.88°C

rsycnrome.tr wilgotny io "L . Prężność pary 11.55 
mm. W ilgoć 90%  Zachm urzenie 6. W iatr SM .2. 
Ozon 6 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

P o e l ą g i  l i  o l e j o w e :

P r z y c h o d z ą :

na główny dw orzec: z Krakow a: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czerniowiec: o 10. godz.
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu » 1’ odwołoczysk i B ro­
dów : o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nony; 
ze Stryja: codziennie u 7. gudz. 22 min. wio-

( N A D E S Ł A N E )  

Wszystkim cierpiącym przywraca silę i zdrowie bez

ev lesciere  da
lekarstw i kosztów7

arry
z L o n d y n u .

Od 26 lat żadna choroba nie oprze się temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia, który u doro­
słych i dzieci bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi', p łuc, wątroby, 
gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i erganów oddechu, jako to : tuberkuły, suchoty, astmę , kaszel, 
niestrawność, zatk.nia. biegunki, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, 
uderzenia krwi, szum w uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży , diabetes , melancholie, chudnięcie, 
reumatyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 76.000 świadectw o wyleczonych chorobach, które oparły się wszelkim lekarstwom, 
miedzy temi świadectwa od profesora Dr. Wurzern, radcy medycyualnego, Dr. Angclsteina, Dr. Schurcland, 
Dr. Campbell, profesora Dr. Deulc, Dr. Ure, hr. Castlestuard, markizy Brehan księcia Issenstein i ministra hr. 
Menzdorf Pouilly i wiele innych dostojnych osób, przesyła sie na żądanie franco.

Certyfikat Nr. 57.942. G l a i m a r k ,  14. Lipca 1867.
Po Bogu, zawdzięczam życie, w obec strasznych moich cierpień żołądkowych i nerwowych, pańskiej 

,Revalesciere du Barry* J a n  G e d e z ,  administrator parafii Glaimark pod Klagenfurtem
poczta Unterbergen.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lw ów , dnia 18. W rześnia 1874.

1 . A k e y c  s* n * t»Irę .
Kolei gal. K rr. Lndw. po bou z ł. m. k. 
Kolei lwow.-czern.dR8. po 200 zł. w. a. 

_jAanku hip. ga*. po 200 zł.
8 . L is t y  h «&b£. s r  lO O  « l ,  

Tow . kred. gal. 5-prcnt. w. a. . . .  . 
I o w . kredyt, gal. 4-pie. w. a.
5-prcnt. listy zastawno nowe okresowe.

h&pcteoan. gai. - 
S?ai. znJriadu kred. w łościańskiego 

Sa OblSgt ua 10(1 sS.
lndeinnf./.fi.cyjne gaS..............................
Pożyczki ferajowąj z r. 1878 po fi pr. wa.

4k, Ł  <? a y.
Ml«s»ta Krakowa 

„  Stanisławowa
£31 & a  c  • 7 - 

D-j.ft.at holenderski
„ cesarski , .

KapoleoiuTor *
Pćfc isnperyał rossyjski
&r:hs! ressyjaki erebrsy e *

» f, papierowy
TfeliŁT prątki -.rąbmy 
Prr?.akio biSety bwicrco

* » o . »

fM

piaeą | żjjGtyi*
zł. Ct. zł. ct.
948 25 250
152 154 —
226 228

84 75 85 25
75 — 75 50
84 75 85 ‘25
89 25 89 83
96 -
82 50 83
88 - 89 —

17 18 PO
14 *5 60

1 15 i 23
i 17 %24
8 74 s 83
8 93 9 5
! 63 i 69
i 5 i •j 53

— — —
J 61 i 62

A ń 4 — 105 25

K u r *  g i a ł d y  «r ie d < sń s fe is j,
P ulą  16. W rześnia 1874. . . .  . .I&st 400 uł.J£ a g piang itjdąjg

Jednolity dług państwa w baukn, . . .  71.36 71.46
„ „ w  srebrze . . , 74.70 1 4.80

L osy e r . lt ■-» cało
„ „ 1839 piąta cześć .

„ 2S54 po 2RO 'ii, 4-pre. .
„ „ 1660 po 500 zł. 5-pre. .
„  „  Ji8€0 po i00 zł. £-pru. .

FoźyczŁa » r, 1863 (z premią) po -on 
Kenty Como lir. anate.

3 .  #U'#j «

Cseolt 
S okow i ny 
GtaHoyi
Kiissej A/uelry i
Siertmi&grofi: .

A, Akłsye.,
Bank aiigia-austr. po siki zł. wpłata 80 pce 
Iiafsł. kred. dla handlu po SCO zł. * 
Niśsao-ausfcr. tow. eskoinpt. po 590 s ł.
$&]. banku kcąj. k SO* s ł, wpłata i*  pro. 
&•»). banku bip. po 900 zł. wpłata £0 ppa. 
(sial. banku handl. 1 przem. k 5.100 s*. w* 
fruk sak i. kred. ziomek, k *s. a 

narodow ego . . .
J&©L naddaiesł. a flOO zł. w arebr.
JLufjr. tow. żeglug i par, po sw  «>. sa. B*. 
f io k  Oa§. ifittibłtóty po SCO s ł, m . k . .
K u 1. Frsaaów-T&rh. k s ł.w  u,
Fó.k ^ olej po aooo &ł, w . a, ,
K ol. Ker. Ludw. po 800 s3. ks. k . « 
Ł w ow .-osem . hoi. po SCO %ł .  w, a, w arab 
Te'?e. kol- paóst. po S00 i ł .  m. k.

koł. paiAtw. 50 f-fC ah w . a, .
I. w gg. k  200 s5. w nretor.

2*0.— 2 8 6 .-
218.— 250. -
102.25 102.75
110.— 110.50
113*25 113.7 5
137.— 137.80

-  •— 2 7 .-

t m t

9 7 . - 98.—
82.— 82*60
82.25 83.—
98.— 98.50
76.— 76.75
77.75 78.£5

o 8. godz. 45 min. rano.

OilcbodsKą:
du Krakowa o 5. godz. 5. min, rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. gudz. 28 min. w nocy; 
-  do C zerniow iec: o 6. godz. 50 min. rano,

11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południc- —  do Podwołoozysk i Brodów:
12. godz. w południe. 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7, 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek.
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20  min. po poład

Z  P o d z a m c z a :  
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11 g. 32 m. w nocy i 12 g. 26 in wpołudn.

W e s k a u  14. Września 1868.
Przez długie lata aż) walem bezskutecznie wszelkie, możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym 

cierpieniom hemofoidalnym i wątiobianym, jako też zatkaniem a w rozpac/y chwyciłem sie pańskiej „R evale­
sciere du Barry” Bogu i panu dziękować muszę za ten ni oceniony środek który był dla' mnie niezmiernem
dobrodziejstwem. F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n .

Pożywniejsza od mięsa, oszczędza Eevalescióre udorosłych i dzieci 50 razy swoja eene na in ­
nych środkach i potrawach.

Cena w blaszanych puszkach zawierających %  funta 1 zł. 60 et. I fnt. 2 zł. 50 ct. 2 fnt. 4 zł,
50 ct. 5 fnt. 10 zł. 1S fnt. 20 zł. 24 fnt. 36 zł Biszkokty Ravalesciere w puszkach po 2 zł. 50 ct. 4 zł 50
ct: Reyalesciere czekolada w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 ct. na 24 filiżanek 2 zł 50 et
na 48 filiżanek 4 zł 50 cnt. w proszkach na 120 filiż nek 10 zł. 288 filiżanek 20 zł, 576 filiżanek 36 zł
Młejsca_ sprzedaży: Barry du Barry et Comp : w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8. w Białej u Aloizego Rei-
cherta i Ericha Kelera; w Bochni u hranciszka Reissa i J. Bulsiewicza; w Brodach u E. Griinspanna* w
Czernioweuch u Altha i Ignacego Scbnircha; w Kołomyi u J. Sidorowicza ; w Krakowie u Józefa Trauczyń- 
skiego; we Lwowie u Piotra Mikolascha, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruckern, F. W . Królikowskiego 
Karola Schubutha i Jakuba Beisera, w Przemyślu u Edwarda Machalskiego ; w Stanisławowie u Ferdynanda 
Steehera; w Stryju u Leona Gartnera ; w Tarnopolu u A. Morawetza i A. Buehelta; w Tarnowie u A. Ten- 
czyna i W . E . A. W ielogórskiego; w Wieliczce u Budulfa Linuerta —  również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców.

Z W7iednia uskutecznia się przesyłka w różne strony za pobraniem pocztowem.

C ertyfikat Nr. 62.914.

166.50 167.— 
248.25 248.75 
920.— — .--

4 Listy uaai. loaowrona. i?.a :oo ii.
Pcw??., ansfr. tak ł. krad. aiowi. B-pru. w arbr. . —.— —
Gai, kr. sfem. w Kruk. Ioj:. w !8 lat. C-prc. 91.-— 91.50

n w n n » »  n 6-pre. 88.— 88.50
rt ij f* « n i Sf n /> i p-;i —.— 96.50

Ga!. T ow . ferad. a. po <- oro. . . . .  75.— —
n n n PO f* pPC, . . . 8 6 . — —

Gal. banku hipot. pc f> pro. - śs.25 89'75
Gal. ERsł. kred. whiAu. po C prc. 98.— 98 50
Bank. naród, po 7 . . .  . 93.80 93.95
W ^g. tOW. siem . ;c  7 i p i ł  97-e. 86.— 86,2^

r, a p ('7<fatn) pfl f  85 75 86.—

5 - O b l3 g . a 400 z ł )

K ol. Albrechta & £00 uL K-pra. w . a. . . 79.75 80.—
K ol. aiadniostraaiiaka h 300 i ł .  B-prf. a. 85 50 —
T ow . kol. io h  FresKĆw-1'an

k SCO ai. t-prc, w 71.75 72,25
K rjl* "’0 JyC s ł. ŁS, fe., » * » t « 95*— 95*25

* r  7: 5*4 W. R0 . » . e 89.73 9 > 25
S.yt, KaL %.&z . La&w. pe 500 M . L- p:rca 0 106.— —

» * * ti n. es£!«yK . . • 103.75 —
•e n s w .1X5.  ̂ t . 103 25 —•.—
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~mb m  j e  s d  jm  im  m  w  n  *  n s  j »  w  w  w " .
(3170) O b w l e s z o x :e u i e .

L. 24499. C. k. Sąd krajow y jako 
handlowy poleca wpisanie do rejestrów  han­
dlow ych dla firm spółkowych przy rejestro­
wanej na skutek tutejszo - sądowej uchwały 
z dnia 17. lipca 1874. L. 20164 spółce han­
dlowej „L oebe l Engelstein’s E rbcn “ że ka­
żdy z spólników tej spółki to jest Samuel 
Józef Engelstein i Izaak Engelstein firmę tę 
z równem prawem zastępować i takową p o d ­
pisywać mają prawo.

Kraków dnia 4 W rześnia 1874.
(3171) O b w i e s z c z e n i e .

L. 14254 C. k. Sąd obwodowy w 
Tarnowie jako Sąd handlowy w Tarnowie, 
podaje do wiadomości, że dnia dzisiejszego 
została wpisaną do rejestru handlowego dia 
firm pojedyńczych firma : „P aw eł książę San- 
gu szk o* ; dzierżycielem  tej firmy jest Paweł 
książę Sanguszko, przedsiębiorca browaru p i­
wnego w Tarnowie, prokurzystą je - t  Józef 
M isiągiewicz.

Z Rady c. k. Sądu obwodow ego.
Tarnów dnia 27 Sierpnia 1874.

(3172 1— 3) E  d  y  k  t ,
L 5055. C. k. Sąd powiatowy W 

Gródku wiadomo czyn i, że w tutejszym  c. 
k. Sądzie w jeduym  term inie to jest na d. 
15 października 1874 o 10 godzinie z rana 
odbędzie się na zaspokojenie przez c. k. uprz. 
Zakład kredytowy włościański przeciw A>mi 
Michalskiej wywalczonej kwoty 150 zł. a 
względnie 145 zł. 32 ct. w. a. z odsetkami 
1 2 %  od 30 października 1870 do rzeczy­
wistej zapłaty bieżącem i i dalszemi odsetka 
mi od kwoty w należytym czasie nieu- 
iszczonej, tudzież kosztami sądowem i 2 zł. 
i przyznanemi już w kwocie 6 zł. 11 ct. 
kosztami egzekucyj niniejszym w kwocie 11 
zł. 22 ct przyznanem i egzekucyjna licyta- 
cya dłużniczej realności Nr. 64 w Obro- 
gzynie położonej.

Z  c k. Sądu powiatowego.
Gródek dnia 21 Czerwca 1874.

(3229 1— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L . 14.928. Z  początkiem  roku szkol­

nego 1874/5, rozdane będą stypendya z za­
pisu śp. Jana Źurakowskiego, a m ianow icie: 
po 262 zł. 50 ct. w. a. przeznaczone dla 
synów dawnej szlachty polskiej, z piewszeń- 
gtwem dla potom ków  fam ilii fundatora i fa ­

m ilii zięcia jego W go. Juliana Starzyńskie­
go ; tudzież stypendya po 210 zł. i 157 zł. 
50 ct. które nadane być mogą również u- 
czniom , do szlachty polskiej nie należącym 

U biegający się o te stypendya mają 
wnieść podania swoje za pośrednń twem 
przełożonej władzy szkolnej, do W ydziału  
krajowego, a to najdalej do dnia 30 paź 
dziernika 1874 i złożyć dowody, iż

U pochodzą od ojca  narodowości 
polskiej ;

2. są w kraju urodzen i;
3. obrządku rzym sko-katolick iego;
4. że uczęszczają jako uczniowie pu ­

bliczni do szkół lub zakładów naukowych 
jakiegokolw iek wydziału lub rodzaju, w kra­
ju  istn iejących ;

5. że się odznaczają postępem w na­
ukach, tudzież pilnością i obyczajnością, i że

6. wsparcia rzeczywiście potrzebują 
Uczniowie szkół ludowych, tudzież słu­

chacze św. Teologii z fundacyi tej korzystać 
nie m ogą

U biegający się o stypendya powyższe z 
tytułu przynależność swojej do szlachty sta 
ropolskiej, lub też do wyżej przytoczonych 
familij, dla których pierwszeństwo jest za­
strzeżone, winni tę własność swoją w iarygo­
dnie udowodnić.

Prawo nadawania stypendyów służy 
J. E. J.  ̂ W. Agenorowi hr. Gołuchowskiemu, 
który również um ocowany jest :

a) uwolnić ucznia od obowiązku uczęsz­
czania do szkół publicznych lub zakła­
dów naukowych w kraju istniejących, 
jeżeliby  szkoła lub zakład w zawodzie, 
któremu się uczeń oddaje, w kraja wca­
le n ieistn iały ;

b) użyć stypendyum na zasiłek nadzwy­
czajnie uzdolnionych m łodzieńców, ce­

lem wysłania ich po ukończeniu nauk
w kraju, za granicę do dalszego kształ­
cenia się, któryto zasiłek jednak 
nie na dłużej, jak tylko na dwa 
lata udzielony być może.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodom eryii i W . Ks.

Krakowskiego.
We Lwowie dnia 10 września 1874.

(3230) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 15.111. Celem nadania stypendyum

z fudacyi utworzonej z woli nieznajomego 
dav cy, przez księdza Henryka Otowskiego 
o rocznych 24 zł wr. a. rozpisuje się niniej- 
szem konkurs.

Stypondyum to przeznaczone jest dla 
ubogiego ucznia pochodzącego z Myślenic, 
lub z gmin, należących do parafii Myślenickiej, 
który ukończywszy czwartą klasę szkoły lu ­
dowej w Nyślenicaeh z postępem celującym 
z pilności, obyczajów  i przynajmniej z p o ­
łow y przedm iotów szkolnych, uczęszcza ce­
lem dalszego kształcenia się do gimnazjum.

Pierwszeństwo w otrzymaniu stypen- 
dym, będzie miał kandydat z samychże M y­
ślenic pochodzący.

Prawo nadawania stypendym służy ks. 
proboszczow i w Nyślenicaeh wspólnie z na­
czelnikiem gminy i Dyrektorom szkoły tam ­
tejszej, a stypendysta pobiera takowe aż do 
ukończenia IV  klasy gimnazyalnej.

Kompietenci winni wnieść podania za­
opatrzone w m etrykę chrztu, świadectwo u- 
bóstwa, tudzież świadectwa szkolne, na ręce 
przełożonej sobie Dyrekcyi gimnazyum, do 
W ydziału krajow ego, a to najdalej do dnia 
31 października b r.

Z  W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi i Wielk. Ks.

Krakowskiego.
W e Lwowie dnia 8 września 1874.

(3250 1— 3) E  <1 y  k  t .
L. 13.470. W dalszym  toku egzeku- 

cyi praw om ocnego wyroku c. k. Sądu ob ­
wodowego w Tarnowie z dnia 27. Kwietnia 
1871 1.5.49(1, tudzież prawom ocnej uchwały 
z dnia 22. czerwca 1871 1. 10 ’ 0 celem za­
spokojenia pretensji wekslowej Józefa Kurca 
w kwocie 180 zł. procent 6 %  od d. 8. Grudnia 
1870, kosztami sądowem i 7 źłr. 1 ct., 1 złr. 
92 ct. i 3 złr. 84 ct., jako też dla kuratora 
7 złr. 50 et i 1 złr 50 ct., tudzi iż ko­
sztami egzekucyjnem i w kwotach 4 zlr 63 
ct., 2 złr. 38 ct., 6 złr. 47 ct. dawniej, tu ­
dzież w kwocie 4 złr. 76 ct. wal. austr., 
obecnie przyznanemi zezwala się na 
egzekucyjną publiczną sprzedaż licytacyjną 
realności Nr. 114 w Lisiej górze położonej, 
a mianowicie 9 morgów gruntu i domu mie­
szkalnego, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
dłużnika ś, p W awrzyńca Bodziocha wła­
snej i protokołem  de praes. 3. Lutego 1871

1. 20.103 c. k. Sądu obwodowego w T arno­
w ie zastawniczo opisanej i protokołem  tu­
tejszego Sądu de praes, 13. Lutego 1874 
1. 2926 oszacowanej i w tym celu wyznacza 
się trzy term ina, a mianowicie na dzień 14. 
Października, 10. L istopada i na dzień 15. 
Grudnia 1874 zawsze o godzinie 10. przed 
południem  w tutejszym Sądzie m iejsko-dele- 
gowanym odbyć się m ających i to pod na­
stępującemu w arunkam i:

1. Za cenę wywołania stanowi się war­
tość szacunkowa 700 złr. w. a., a 
gdyby ta realność w  pierw szych dwóch 
terminach wyżej lub za cenę szacun­
kową sprzedaną nie została, na ten 
czas na terminie trzecim  i niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną zostanie.

2. Każdy chęć kupna mający złożyć w i­
nien przed rozpoczęciem  licytacyi do 
rąk komisarza lieytacyą kierującego 
jako waayuin kwotę 70 zlr. w. a. t. j. 
1 0 %  ceny wyw oław czej w gotów ce, 
które to wadyum najwięcej ofiarują­
cego zatrzymane, innym zaś licytantom 
bezpośrednio po zamknięciu licytacyi 
zwrócone będzie,

3 Resztę ceny kupna winien będzie naj­
więcej ofiarujący w 30 uniach po pra­
w om ocności rezolueyi akt licytacyjny 
do wiadomości sądowej przyjąć m ają­
cej, w Sądzie złożyć, poczem mu dę­
li ret własności wydanym i na prośbę i 
koszt jego w fizyczne posiadanie tej 
realności wprowadzonym będzie.

4. Gdyby kupiciel ceny kupna w czasie 
określonym do Sądu nie złożył, na ten 
czas na żądanie którejkolwiek strony 
interesowanej na koszt i n iebezpieczeń­
stwo jego relicytacya realności tej w 
jeduym  terminie rozpisaną, realność ta 
na tym terminie za jakąkolwiek bądź 
cenę sprzedaną i tenże za wszelki 
ubytek w cenie kupna odpowiedzial­
nym będzie.

5. Od dnia odebrania rzeczonej realności 
w fizyczne posiadanie wszelkie ciężary 
gminne i m onarchiczne na nabywcę 
przechodzą i tenże opłatę od przenie­
sienia własności z własnych funduszów 
poniesie.

Tarnów dnia 3. Września 1874,
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(3219 1 - 3 )  Obwieszczenie.

L. 19786. W m oc rozporządzeń wyso­
kiego c. k. Ministerstwa handlu z dni 3. 
maja i 2 i .  sierpnia b. r. 1. 323 i 25074 
z dniem 1. października 1874

1) znoszą s ig :
poczta  osobow a m iędzy Gródkiem i 

Rudkam i, poczta konna m iędzy Gródkiem i 
Lwowem, jazdy  posłańcze między Rzeszowem 
i Jasłem , Frysztakiem i Krosnem , m iędzy 
Zatorem  i W adowicam i i m iędzy Chorostko- 
wem i Grzym ałowem .

2) ścieśniają s i ę :
jazdy posłańcze m iędzy Rzeszowem i 

Dzikowem na przestrzeń m iędzy Rzeszowem 
i M ajdanem przy pozostawieniu obecnego 
porządku jazdy i jazdy  posłańcze m iędzy 
Krosnem i Ropczycam i na przestrzeń między 
W ielopolem  i Ropczycam i.

3) rozszerza s ię :
poczta kabryoletowa między Samborem 

i Rudkami aż do Gródka.
4) przeistaczają się :

jazdy osobowe m iędzy Rzeszowem  i 
Sanokiem na poczty kabryoletow e a jazdy 
osobowe m iędzy Sam borem  i Starem m ia­
stem na jazdy posłańcze przy pozostawieniu 
porządku obiegu zniesionych wedle niniej­
szego jazd  osobowych.

5) wprowadzają się w życie :
codzienna osobowa poczta między Rze­

szowem i Krosnem i codzienne jazdy posłań­
cze m iędzy Jasłem i Frysztakiem.

Codzienne jazdy  posłańcze między W ie­
lopolem  i Ropczycam i, dalej m iędzy Jasłem 
i Frysztakiem, codzienne jazdy kybryoletow e 
m iędzy Samborem i Gródkiem  i codzienne 
jazdy osobow e m iędzy Rzeszowem i Krosnem, 
również jak  jazdy  posłańcze między Dembicą 
i Bieczem , Ryglicam i i Tuchowem i poczty 
p ieszo-posłańcze między Krosnem  i Jedli­
czami mają począwszy od 1. października 
3 874 obiegać w’ następującym  porządk u :

1. Jazda osobow a m iędzy Rzeszowem 
i Krosnem.
Z Rrzeszowa o V godz. 30 m. rano
w Czudcu „ Y II „ 40 „ „
z Czudca * V II „ 50 „ „
w Strzyżowie „ IX  „ 10 „p rzedpoł.

20 „

Httttbm<td)ung.
3- 19786. Sm  ©runbe Sfnorbnung bes 

fjoljen f, !. £anbels=99łinifteriums nom 3. 3)tai 
unb 21. 2tuguft l. 3 . 3 - 32 3 itnb 35074 wer= 
ben mit l. Dctober 1 8 /4  

1) cmfgelaffen:
bie iperfonettpoft G rodek Rudki, bie 9teit= 

poft Grodek Lem berg, bie Botenfabrten R ze­
szów-Jasło, Frysztak-K rosno, Zator Wadowice 
unb Chorostków -G rzym ałów ;

2. eingefdjtattft:
bie Śotenfaljrten Rzeszów - Dzików auf 

bie ©trede Rzeszów - M ajdan unter 2iufted)t= 
fjaftung ber gegentndrtigen gabrorbtttmg unb 
bie 33otenfaf)rten Krosno - Ropczyce auf bie 
©trecfe W ielopole-Ropczyce;

3. ausgebetmt:
bie ©ariolpoft Sam bor-R udki bis G rodek;

4. umgemanbelt:
bie ‘'perfonenfaijrten Rzeszów-Sanok in 

Gattolfałjrten unb ^erfonenfaijrten Sam bor- 
S taretu iasto  in 23otenfa()rten unter 33eibel)ab 
tung ber ŚlurSorbnung ber aufgelaffenen ^afjrten;

5) neu actinirt:
eirte taglidje ąierfonennoft jwifdjen Rze­

szów unb Krosno unb taglidje Sotenfaljrten 
jwifdjen Jasło unb Frysztak.

Die tagtid^e Slotenfaljrten jwifdjen W io 
lopole unb R opczyce, jwifdjen Jasło unb Fry­
sztak, bie taglidje Garioffafjrten jwifdjen Sam­
bor unb G rodek unb bie tagtićfjen ijSerfonem 
faljrten jwifdjen Rzeszów unb Krosno, fo mie 
bie 33otenfaf)rten D em bica-B iecz, R yglice-Tu- 
chów unb bie gufibotenpoften Krosno-Jedlieze 
fjabett nom 1. Dftober 1. 3 - an in nadjftctjem 
ber Dtbnttng ju  oerfeljren:

i 6. Jazdy posłańcze między Dem bicą 
| i Bieczem .

Z Dem bicy o III godz. 50 m, rano

6. 23otenfaf)rt Dem bicą Biecz.

w Pilźnie 
z Pilzna „ V  „ 
w Jodłow ej „ V II „ 
z Jodłow ej „ V II „ 
w Ryglicach „ IX  „ 
z R yglic „ IX  „ 
w Szerzynach „ X I „ 
z Szerzyn „ X I „ 
w B ieczu „ 1 ,,

10
20 „ *
15 .
25 „
10 „ przedpoł. 
2 0  n „
20 „
30 „

popołudn.

5 u n
15 „ n

1 » 45 „ popoł.

ze Strzyżowa „ IX
we Frysztaku „ X I
z Frysztaka „ X I
w Krośnie
Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 7 z K ra­

kowa i Nr. 8 ze Lwowa, 
z Krosna o X II  godz. 10 m. wpołudn.
we Frysztaku „ 2 „ 40 „ popołud.
z Frysztaka „ 2 „ 50 „ „
w Strzyżowie „ 4 „ 35 „ „
ze Strzyżowa „ 4 „ 45 „ „
w Czudcu „ 6 „ 5 „
z Czudca n 6 „ 15 „ „
w Rzeszow ie „ 8 „ 25 „ „
Przyłącza się w Rzeszowie do pociągu Nr. 7 

z Krakowa i Nr. 8 ze Lwowa.

2. Jazdy posłańcze między Jasłem i 
Frysztakiem.
Z Jasła o IX  godz. — m. przedpołudn. 
we Frysztaku „ X I  „ 40 „ „
Przyłącza się do osobow ej poczty z Rze­

szowa.
Z Frysztaka o XII godz —  m. w południe
w Jaśle „ 2 „ 40 „ popołudn.
Odchodzi po przybyciu  osobow ej poczty 

z Rzeszowa.

3. Poczta pieszo posłańcza m iędzy Je­
dliczam i i Krosnem.
Z Jedlicz o IX  godz. 20 m. przedpoł.
w Krośnie » X I „ 35 „
Przyłącza się w Krośnie do poczty osobowej 

z Rzeszowa, 
z Krosna o 2 godz. 30 m popołudn. 
w Jedliczach „ 4  n 45 „ „
Odchodzi z Kros aa po przybyciu osobowrej 

poczty z Rzeszowa.

4. Jazdy kabryoletowe m iędzy Sam bo 
rem i Gródkiem.
Z Sambora o 8 godz min. wieczór 
w Rudkach „ 11 „ — „ w nocy
z Rudek „ 1 1  „ 15 „
w Gródku * I „ 30 „ „
Przyłącza się w Gródku do pociągu  Nr. 4 
do Krakowa i do pociągu pospiesznego Nr.

3 do Lwowa.
Z  Gródka o II godz. 30 m. rano
w Rudkach 
z Rudek „ V 
w Samborze „ V III „ ' — ,, „
Odchodzi z G ródka po przybyciu pociągu 

pospiesznego Nr. 2 ze Lwowa.

5. Jazdy posłańcze między W ielopolem  
Skrzyńskiem i Ropczycam i.
Z  W ielopola o 6 godz. m wieczór
w R opczycach „ 8 „ 1U „ „
Przyłącza się w R opczycach do pociągów  

Nr. 7 do Lwowa i Nr. 8 do Krakowa.
Z R opczyc o V godz. —  m. rano
w W ielopolu „ V I I  „ i o  „ „
Odchodzi z R opczyc po przybyciu pociągów 

Nr. 7 z K rakow a i Nr. 8 ze Lwowa.

IX  
IX
X I „ « „
X I „ 15 „

10 „ gS2Ktg.

rt

u
u

IV  „ 45

1. ^erfonenpoft jwifdjen Rzeszów unb 
Krosno.
23on Rzeszów urn V  Uljr 30 grill), 
in Czudec „  V II „  40 „  „
non Czudec „  VII „ 50 „
in Strzyżów 
non Strzyżów 
in Frysztak 
non Frysztak 
in Krosno „  1 „ 45 „ 9t9J(tg§.
©ef)t ab nad) Sinfunft bes 3 u9e§ 9łr. 7 aus 

Krakau unb 3lr. 8 auS Lem berg.
33on Krosno nm X II Uljr 10 301. 9)ttgs.
in Frysztak „  2 „ 40 „ OiOJitg.
OOtt Frysztak „ 2 „ 50 „  „
tn Strzyżów „  4 „ 35 „
non Strzyżów „  4 „  45 „
in Czudec „ 6 „ 5 „
non Czudec „  6 „  15 „  „
in Rzeszów „ 8 „  25 „  „
^nfluirt in Rzeszów jum 3 uSe OR'- 7 ouS 

Krakau unb Oir. 8 au§ Lemberg.

2. a3otenfal;rten jmif^en Jasło unb 
Frysztak.
SSnn Jasło urn IX  Uljr —  39i. 339)łttg.
in F rysitak  „ X I  „ 40 „ „

Snftuirt ju ber f|3erfonenpoft naib Rzeszów.

58on Frysztak urn XII UE)r — 3)i, 3)łttg§.
in Jasło „ 2 „ 40 „ OiOOłtg.
©eljt ab nad) Slnfunft ber iperfonenpoft au§ 

Rzeszowu

3. gu^botenpoft jmifeben Jedlicze unb 
Krosno.
fbon Jedlicze um IX  Ufjr 20 90t. i891Rg. 
in Krosno „  X I „ 35 „ „
Snfluirt in Krosno jur fperfonenpnft nad) 

Rzeszów-.
23on Krosno um 2 Uljr 30 SOłin OiOJlttgS.
itt Jedlicze „  4 „  45 „ „
©el)t ab non Krosno nad) StnJnnft ber ?perfo- 

nenpoft ans Rzeszów.

4. ©ariotfalirten jroifcben Sambor unb 
Grodek.
3]on Sambor um 8 Uljr —  S)i. 2lbenb§
in Rudki „ 11 „ —  „ 9iad)tś
non Rudki ,, 11 „ 15 „ „
in Grodek „  I  „ 30 „ „
3nflitirt in Grodek jum 3 uSe 4 nacb 
Krakau imb jum Giljttge 9lr. 1 na<b Lemberg.

33on Grodek um II Ut)r 30 9K-
in Rudki „ IV „ 45 „
non Rudki „  V „  —  „  „
in Sambor „ V III „  _  H „
@eljt ab non Grodek nacb Slnlunft be§ ©itgit- 

geśS 9ir. 2 auS Lemberg.

5. SSotenfaljrten jinif.d)en W ielopole 
skrzyńskie unb R opczyce.
SBon W ielopole um 6 Uf)r — 9J<• Slbenbs
in R opczyce „ 8  „  10 „ „
gnftuirt in R opczyce ju  ben 7 n«d)

Lem berg unb 3cu. 8 nad; Krakau.
2]on R opczyce um V tlfjr —  3)1. grltlj 
in W ielopole „ VII „ 10 „  „
©et)t ab non R opczyce nad) Slntunft beź 3 u 5 
geś 31r. 7 ans Krakau unb 31r. 8 ans Lem berg.

O dchodzi z D em bicy po przybyciu nocnych 
pociągów  N r. 7 i 8.

Z B iecza o X  godz. m przedpoł. 
w Szerzynach „ X I „ 30 ,, „
z Szerzyn „ X I „ 50 „ „
w Ryglicach „ 1 „ 50 „ popołndn.
z R yglic „ 2 „
w Jodłow ej » 3 ,  45 „ „
z Jodłow ej „ 3 „ 55 „ „
w Pilznie „ 5 * 50 „ „
z Pilzna „ 6 „ 10 „
w Dem bicy „ 7 „ 30 „ wieczór
Przyłącza się w Dem bicy do nocnych pocią­

gów  Nr. 7 i 8.
Poczty osobow e m iędzy Rzeszowem i 

Krosnem będą przewozić przesyłki w artościo­
we w pojedynczej wadze do 40 funtów, jako 
też passażerów i onychże pakunki. Przyjm o­
wanie passażerów ograniczone jest na trzy 
siedzenia wewnątrz pow ozu i tylko w tym 
wypadku, jeżeli konduktor przynależne mu 
miejsce odstąpi, może także czwarty podróżny 
jednakże li wtedy być przyjęty, jeże li przez 
to nie staje się potrzebną większa przyprząż.

U rzędy pocztowe we Frysztaku, Strzy­
żowie i Czudcu przekształcają się w urzędy 
pocztow e ze stacyami i zaprowadza się ja  
zda sztafetowa m iędzy wszystkimi urzędami 
pocztowym i od Krosna do Rzeszowa.

Na tej rucie nie zaprowadzają się tym ­
czasowo żadne extra-poczty.

O dległość między Rzeszowem i Czudcem 
postanawia się na (1 2/s) jedną dwie ósmych, 
m iędzy Czudcem i Strzyżowem na (6/g) sześć 
ósm ych poczt, m iędzy Strzyżowem  i Fry­
sztakiem na (1 ) jedną pocztę a m iędzy F ry­
sztakiem i Krosnem na (1 2/s) jedną dwie 
ósm ych poczt.

Co się niniejsźem podaje do publicznej 
wiadom ości.

Lwów, dnia 2. września 1874.

3 „  45
3 „  55 
5 „

23on Dem bicą um III llf)r 50 391. $riif)
in Pilzno „ V  „  10 „  „
non Pilzno „  V  „  20 „ „
in Jodłow a „  V II „  15 „  ,,
non Jodłow a „ V II „  25 „  „
in Ryglice „ IX  „  i o  „ 3S3)łtg.
non Ryglice „ IX  „  20 „
iu Szerzyny „ X I  „ 20 „  „
non Szerzyny  ̂ X I „ 30 „  „
in Biecz „ l „ —  „  313)itg.
(M jt ab non Dem bicą nacb 31nfunft ber 91ac§t= 

juge 3Ir. 7 unb 8.
SSou B iecz um X  Uf)r 3)1. 3S3)?tgś. 
ilt Szerzyny „ X I „ 30 „
nott Szerzyny „  X I „ 50 „ „
ilt R yglice „  1 „ 50 „  31391tgS.
non R yglice „  2 „ —  ..
itt Jodłow a „
non Jodłow a „
tn Pilzno „ 5 „  50 „ n
non Pilzno „  6 „ 10 „  „
itt Dem bicą „ 7 „ 30 „ 2lbenb3
Snfluirt iu Dem bicą ju  ben 3htcf)tjugen 3ir. 7 

unb 8.
3Jfit ben ^erfonenpoften Rzeszów-Krosno 

werben gradjten bis jum ©injelngewi^te non 
40 $pfuitb, bann -jiaffagiere unb beren ©epćicf 
beforbert. 33ie ^ a)fagier*3=21 ufttaf)me ift auf brei 
© i|e im Sttueren beS SBagenS befd)ranft unb 
nur fur ben gali, bafj ber Gonbucteur ben ipitt 
gebuljrenben Sit? abtritt, faun and) ein nierter 
Jieiftnber jebocl) nur bann aufgenommett wer= 
ben, wenn Ijieburd) feiite 3Jfeljrbefpanuitng notb= 
wenbig werben follte.

SDie ipoftdmter Frysztak , Strzyżów unb 
Czudec werben in ^oftamter mit ©tationen
umgewanbett unb bie dieforberuitg ber (Sftaf= 
fetten jwifd)en aHen Spoftamtern ooit Krosuo 
bis Rzeszów eutgefufjrt. 3)ie 33eforberung non 
Gptrapoften finbet auf biefer dioute' norlduftg 
itic|t ftatt.

®ie ©ntfernung jwifdjen Rzeszów unb 
Czudec wtrb mit 1 %  „@ in jwei 3tc^teln,"
jwifdjen Czudec unb Strzyżów mit %  „fedjś
3ld^teln" fpoften, jwifdjen Strzyżów unb F ry­
sztak mit 1 „G iner" ępoft uttb jwifdjen Fry­
sztak unb Krasno mit l2/8 „Gin jwei 3Ic^te(n" 
ipoften feftgefefd.

2Ba§ tjiemit jur offentli^en Jteimtnip ge= 
Drać^t wirb

Lem berg am 2. ©eptentber 1874.

(3232 1— 3) E  (1 y  k  t .
L. 3447. Uchwałą Lwow skiego c. k. 

Sądu krajow ego z duia 21. Sierpnia 1874
1. 43 357 uznano Stefana Szm iło, gospodarza 
z Ulicka Seredkiewicz marnotrawcą, ustana 
wiając dla tegoż p. Jarosława Kowalskiego 
z Ulicka Seredkiewicz za kuratora, podaje 
to Sąd do powszechnej w ‘adomości.

C. k. Sąd powiatowy.
Niemirów dnia 10. W rześnia 1874.

(3240 1— 3) g b t f  t
,3- 10445. 33ott ©eite be§ 1. L 5treiśge= 

ridjteS in Tarnopol wtrb funbgemadjt, baj? 
jur £ereinbringung ber 2BedjfeIfumme non 100 
fi. 0. 28. fammt 6%  3i>xfen 31 • 3 uli 
1871, ber ©eridjtśfoften pr. 9 ft. ber bereits 
in ben SBetragett non 3 fi 17 fr., 3 fi. 18 fr., 
3 fi. 52 ir. unb 7 ft. 64 fr. 0. 2B. unb ber unteu im 
23etrage non 15. fi. 8 fr. o 28. juerfannten 
Gpecutionśfoften, bie erefutioe geilbietung ber 
bem ©cbufbner Jan ttitb Helena Dawidowicz 
geljorigen, bereitś pfanbwiefe befc^riebenett unb 
gefdjdfUen Jfealitat fub 9tr 1! 6:3, in Tarnopol 
unter nadjfteljenben 21ebingungeit norgenommeit 
toirb.

1. 3li§ 3iit§ruf§prei§ wirb ber burd; gertdjb 
li^e ©i^a|ung erfjobene 2Bertfj biefer 3łe= 
atitat pr. 1080 fi. 0. SB. angenommen.

2 3eber Staufiuftige [jat nor Slegimt ber 
jitation 10%  beś Sluśrufśpreifes b. i. 
180 fi. o SB. ais Słabium bei ber Si,ji; 
taiionśfommtffion ju eriegen, weidjes Sła= 
bium bem Grfteijer in ben ftauffdjilling 
eingere($net, ben librigen SJłitbtetenben, 
aber, fofort nadj beenbigter Sijitation ju= 
rudgefteiit werben wirb.

3. 3ur Śijitation werben 3 Sennitte auśge= 
fc^rieben, u. j. auf ben 16. Dftober 1874, 
ben 30. Dftober 1874 unb ben 13. 3ło= 
nentber 1874, jebesmat um 10 Ufjr S33JĆ. 
unb es wtrb bie gebać^te Stealitat bei ben 
2 erften Serntinen nur um ober iiber 
ben ©djdfjungswertf), bei bem 3iett 58er 
ntine aber, auc§ unter bem ©djdpungs= 
wertfie, jeboĄ nur um eitten jur S3efriebi= 
gung fammtlidjer auf biefer Jteaiiidt £;af= 
ienben ©c^ulben [jinreic^eitben Setrag 
f)intangegeben werben.

4. D er Grftefjer wirb nerbititbeit feitt, bimten 
80. Dag en nadj diecljtsfraft bes bie Sijita= 
tioit genefimigenbett 23efdjeibe§, ben itaup 
fiĄiHing itaĄ Sibfd^fag bes SJabiums beim 
Tarnopoler jtreiSgeridjte im S3aarett ju 
eriegen.

5. Siad) Grfitilung biefer Slebinguitg weroen 
atte auf biefer Sieatitat fjafiettben ©djub 
ben unb ritcfftanbigen ©ieitern auf ben 
itauffdjUtiug iibertragen, bem Grfteijer 
bas Gigentfjumsbefret auSgefertigt, _unb 
er in ben S3efifj biefer Steatitat eiuge= 
fiifirt werben.

6. D as ^Pfanbbefdjreibnngs- unb ©c^afeungs= 
sprotofoR, fann in ber Siegiftratur bes 
Tarnopoler StreisgericfjteS eingefefjen, unb 
bie oott biefer Siealttat ju entrlcbtenben 
©teuern beim Tarnopoler ©teueramte in 
Grfaijrung gebradjt werben.

Tarnopol, ben 3. ©eptember 5 874.
(3224 3) @  b  i  f  t .

3 . 4884. Słom f. f. S łejirfs^eridjte in 
Bolechow werben bie bem SBoijnorie nadj un= 
befannteu Gittel Kessler vel Hammer oerei)e= 
(i do te Fleit unb Keilo Kessler vel Ham m er 
nereljetic^te Hausirer oerftćinbtgt, bap Ch. Samuel 
Rubin am 2. 3u ii 1874 jur 3 - 4884, toiber 
fie eine $Iage wegen Stnerfennung bes @igen= 
tljums ju bem i^tten jugefalienen Grbtijeiten aus 
bem Stac^iaffe bes Hiłlel Hammer auSgetra^ 
gen ljabe, unb baft jur milnbltcijen Słerijanblung 
tjieruber ber Dermin auf beit 12. Dftober 1874 
um 10 tlfjr Słormittags beftimmt wurbe.

3ur Słertretung ber Sletangten wirb Na- 
thau Lowńer auS Bolechow  jum Gurator be= 
ftintntt, unb bie Slelartgten nac^gewiefen, bem= 
feibett iljre Sleljelfe nor bem obigen Derittiite 
ntitjutijeifeu, ober bem ©eric^te eiiten auberen 
SeooHmdc|ttgten namljaft ju mac^eu, wibrigens 
fie bie aus ber Słerfaumung beffett entfte(jeu= 
ben golgtu  fidj felbft jujttfc|reiben fjdtten. 

k- f. Slejirfśgeridjt.
Bolechow, ben 7. 3u fi 1874.

(3253 1— 3) O g - ł o s z e u i e .
L  J241/R. s. o. Niejszem rozpisuje się 

konkurs na następujące posady nauczy­
cielskie :

1. W Dębicy (pow iat Pilzno) 4 posa­
dy nauczycie li:

a) posada nauczyciela z płacą roczną 350 
zł., za kierownictwo szkoły 50 zł. tu ­
dzież wolne pomieszkanie.

b ) posada nauczyciela z płacą roczną
350 zł.

c) posada nauczyciela z p łacą roczną
350 zł.

d) posada m łodszego nauczyciela z płacą 
roczną 210 z ł w. a.

Prezentuje miejscowa Rada szkol­
na wraz z obszarem dworskim w D ę ­
bicy, Kaw ęczynie i Gawrzyłowej.
2. W Lękach  górnych (powiat Pilzno) 

z płacą roczną  350 zł. w. a. Prezentuje 
m iejscow a Rada szkolna.

3 W Trzemeśnie (powiat Tarnów) z p ła­
cą roczną 250 zł. w. a Prezentuje m iejsco­
wa Rada szkolna.

Podania na powyższe posady opatrzo­
ne w potrzebne załączniki nsleży w nieść 
na ręce Rady szkolnej okręgowej w Tarno­
wie najdalej do 1. Października 1874.

Z Rady szkolnej okręgowej.
Tarnów dnia 17 W rześnia 1874.



?

(3259 1—3 ) Obwieszczenie.
L. 40926. Dla zabezpieczenia robót około 

przekopu i budowli regulacyjnych na Prucie 
p cd  Śniatynem i M ikulińcami, odbędzie się 
w c. k. Starostwie Sniatyńskiem na dniu 14. 
Października b. r. publiczna licytacya o fer ­
towa.

Cena fiskalna wynosi 7762 zł. 6 5 1/3 ct. 
W arunki budowy można przeglądnąć 

w rzeczonem c. k. Starostwie, gdzie także 
w powyższym term inie najdalej do godziny 
12tej w południe mają być wniesione oferty 
zaopatrzone w 50/0 wadyum.

Oferty oddane po terminie, lub nie 
ułożone w przepisany sposób nie będą u - 
względnione.

Z  c. k. Namiestnictwa 
Lwów dnia 10. W rześnia 1874.

(3260 1— 3) Obwieszczenie.
L. 31690. W celu rozdania w przed­

siębiorstwo wykonania następnie poszczegól- 
nionych robót przy budowie gmachów dla 
c. k. akademii technicznej we Lwowie, og ła ­
sza się niniejszem rozprawę ofertową, która 
się odbędzie na dniu 6. Października b. r. 
o godzinie 12. w południe w c. k. Namiest­
nictwie w biórze c. k. Radcy namiestnictwa 
Karasińskiego,

R oboty, których wykonanie rozdanem  
być ma w przedsiębiorstwo są następujące: 

A. przy budynku g łów n ym :
1. roboty stolarskie w kwocie 51935 zł 98ct.
2. „ ślusarskie „ 14803 z ł 53ct.
3. „ blacharskie „ 36315 zł. 37 ct.
4. „ lakiernicze „ 8438 zł. 27ct.
5. „ szklarskie „ 11950 zł. 45ct.

ad A. razem . . . 124.443 zł. 60 ct.
13. przy budynku dla labatoryum 

chem icznego :
6. R oboty stolarskie w kwocie 997 7 zł. 41 ct,
7. „ ślusarskie „ 5 i 7 1 zł. 6 ct.
8. „ blacharskie „ 1848 zł. 30 ct.

lakiernicze „ 2144 zł. 5 ct.
szklarskie „ 1961 zł. 38 ct

9. „
10. „

ad B. razem . . . 21.062 zł. 20 ct.
czyli w ogólnej fisk. sumie 144 505 zł. 80 ct

Oferty m ogą być podawane na wszy­
stkie roboty przy obudwóch budynkach ra 
zern, lub dla każdego budynku lub na każ­
dą kategoryę robót osobno.

Plany i wzory pom ienionych robót wa 
runki wykonania tychże, spisy cen jednostko­
wych i kosztorysy sumaryczne, można prze­
glądnąć na placu budowy w biórze c. k. 
inspicyenta od godz. 9. do 12. rano a od 3. 
do 5. po południu, a to do 4. Października 
b. r. włącznie.

M ających chęć do tego przedsiębior­
stwa wrzywa się by w terminie wyznaczonym 
wnieśli do c. k. Namiestnictwa swoje oferty, 
które sporządzone być muszą podług wzoru 
podanego w warunkach szczegółowych i na 
które w . biórze inspicyenta na placu budowy 
udzielane będą blankiety.

Oferty, któreby nie były wniesione w 
terminie lub nie ułożone podług wzoru p o ­
danego, nie będą uwzględnione.
Kom itet dla budowy c. k. akademii teclin.

Lwów dnia 3 W rześnia 1874.

(3244 2— 3) Ogłoszenie konkursu .
L. 668/pr. Celem obsadzenia posady 

asystenta kontrolującego przy c. k. ubocznym 
urzędzie cłowym I. klasy - w W ęgrzcu w X I. 
klasie rangi z obowiązkiem  złożenia kaucyi 
służbowej rozpisuje się niniejszem konkurs.

U biegający się o tę posadę mają p o ­
dania swe zaopatrzone w dowody uzdolnie­
nia, mianowicie znajomości języków  krajo­
wych i egzaminu z towaroznawstwa i postę 
powania cłow ego w przeciągu czterech ty 
godni od dnia ogłoszenia wnieść w drodze 
przepisanej do c. k. powiatowej dyrekcyi 
Skarbu w Krakowie.

Lwów dnia 12. Września 1874.
(3245 2 - 3 )  Sprostowanie

L. 21.327. W  edykcie z dnia 19- 
Sierpnia r. b. do 1. S 8.814 ogłoszonym  w 
dzienniku urzędowym  Gazety Lwowskiej Nr. 
198, 199 i 200 w sprawie utworzenia no­
wego ciała tabularnego dla realności pod 1. 
lóS ł/ą  w Stanisławowie zaszła om yłka dru­
ku, gdyż w łaścicieli tej realności małżonków 
Aleksandra i Annę Turykiewicz nazwano 
„Tuzykiew icz“ .

Z c. k. wyższego Sądu krajowego.
Lwów dnia 9. W rześnia 1874.

(3243 2— 3) E  «1 y k  t
L. 5655. C. k. Sąd powiatowy w L u ­

baczowie ogłasza niniejszem, iż celem  zaspo­
kojenia kw oty 140 złr. 64 ct. a. w. z w ię­
kszej 150 złr. a. w. z odsetkami po 120/ą 
od 8. Lutego 1871 aż do rzeczywistej za ­
płaty bieżącem i tudzież dalszemi 3°/o odse­
tkami od kwoty w należytym  czasie nieu- 
iszczonej, i w celu zaspokojenia kosztów 5 
złr. 27 ct. i 4 złr. 32 ct., na rzecz c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie, odbędzie się w Sądzie tutejszym 
w terminie 4. w dniu 24. W rześnia 1874 o 
godzinie 9. przedpołudniem  przymusowa 
sprzedaż publiczna realności Hryńka K apły- 
sza w Baszni górnej pod 1. kons. 131 p o ło ­
żona na 300 złr. a. w. oszacowana pod  wa­

runkami, które w Sądzie tutejszym przejrzeć 
można.

C. k. Sąd powiatuwy.
Lubaczów  dnia 1. Czerwca 1874.

(3238 2 — 3) Obwieszczenie,
12428. Przy c. k. Sądzie powiatowym 

w M ilówce zostały dwie posady woźnych, 
lrażda z roczną płacą 250 zł. w a. dodatkiem 
akty walnym 250/0 z prawem pobierania u- 
bioru urzędowego i z prawem posunięcia się 

1 na wyższą płacę etatową opróżnioną 300 zł. 
i 250/0 dodatkiem aktywalnym. U biegający 

1 się o te posady mają swe podania w myśl 
rozporządzenia wysokiego Ministerstwa dla 

, obrony krajowej z dnia 12. L ipca 1872 L.
| 98. D. p. p. należycie ułożone w przeciągu 
i czterech tygodni od dnia 25. W rześnia 1874 
I liczyć się mających do Prezydyum c. k. Sądu 
’ krajowego w Krakowie wnieść.

C. k. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie, dnia 1. Września 1874.

(3254 2 -  3) O g ł o s z e n i e .
L. 5118. Z powodu prac przygotowaw­

czych  do przypadającego na dniu 31 .paźdz. 
i 1874 losowania obligacyi funduszów inde- 

mnizacyjnycli Galicyi wschodniej i zacho­
dniej tudzież W ielkiego księztwa K rakow ­
skiego, ustaje począwszy od 25. września 
1874 wszelkie przepisywanie tych obligacyi, 
któreby przy przepisywaniu odmienne dostać 
musiały numera. Po ogłoszeniu wyniku loso ­
wania przepisywanie obligacyi znowu się 
rozpocznie. Co się niniejszem podaje do po­
wszechnej wiadomości.
Z c. k Namiestnictwa jako Dyrekcyi fundu­

szów indemnizacyjnych.
W e Lwowie dnia 25. W rześnia 1874.

(3199 3 -3 ) E  <1 y k  4.
2253. C- k. Sąd powiatowy w Luba 

czowie niniejszem ogłasza że celem uzyska­
nia 457 zł. w. a. z 120/0 odsetkami od 16. 
Lutego 1871 bieżącem i tudzież 3°/o odsetek 
zwłoki i kosztów cgzekucyi 8 zł. 42 ct. w. a. 
4 zł. 82 ct. w. a. na rzecz c. k. uprzywi­
lejowanego zakładu kredytowego włościań­
skiego we Lwowie —  oraz kwoty 803 zł. 
z 60/0 odsetkami od 6 Maja 1870 bieżącemi 
i kosztów 5 zł. 2 ct w. a. 5 zł. 80 ct. w a. 
i 4 zł. 37 ct. w. a. na rzecz Hersza Rissa 
na podstawie prawom ocnego nakazu zapłaty 
z 21. Lutego 1872 do 1. 193 i uchwały 
Lwowskiego c. k. Sądu krajow o handlowego 
z 10. L ipca 1872 L. 66631 ponowna licy­
tacya publiczna realności pod 1. k. 13 w B o­
rowej górze położonej —  dłużnika Procia 
Ilekały własnej p i edmiotein księgi gruntowej 
niebędącej odbędzie się w trzecli terminach 
to jest 22. W rześnia, 26. Października 30. 
Listopada 1874 każdym razem  o 10. godzi­
nie przed południem w tutejszym gmachu 
sądowym pod następującemi warunkami.

1. Cenę wywołania stanowi s.-acunkowa 
wartość przeciąć się mającej realności 
w kwocie 2620 zł. w. a.

2. W  pierwszych dwócli terminach sprze­
daż nastąpić m oże tylko wyżej ceny 
szacunkowej lub za takową —  w trze­
cim zaś i poniżej takowej, jednakowoż 
nie taniej jak za 1500 zł. w. a.

3 Każdy cbęó kupna mający złoży  przed 
licytacyą do rąk komissyi przedpłatę 
czyli wadium w kwocie 262 zł. w. a 
w gotów ce lub w obligacyach państwo­
wych albo w listach zastawnych towa 
rzystwa kredytowego lub też zakładu 
kredytowego włościańskiego wedle kursu 
osta tn iego ; wadium nabywcy zostanie 
złożone do depozytu —  reszta zaś za­
raz po licytacyi stronom zwrócone będą.

4. Nabywca zaraz przy podpisaniu proto­
kołu licytacyi obowiązany będzie uzu­
pełnić wadium do kwoty 800 zł. resztę 
ceny kupna zaś złoży najdalej do 14 
dni po prawom ocnem zatwierdzeniu 
tegoż protokołu —  a to pod rygorem  
że w razie niedopełnienia tego warunku 
złożone wadium wraz z uzupełnieniem 
tegoż — lub gdyby i tego ostatniego 
nie z łoży ł — samo wadium na rzecz 
masy egzekucyjnej przepadnie i pono­
wna licytacya na koszt i n iebezpieczeń­
stwo nabywcy z jednym  terminem roz­
pisaną zostanie.

5. Po uiszczeniu całkow itej ceny kupna 
otrzym a nabywca dekret w łasności i 
sądownie w posiadanie nabytej realno­
ści wprowadzonym zostanie — od dnia 
tego posiadania wszelkie podatki i cię 
żary od nabytej realności do niego 
należą.

6. Realność ta sprzedaje się ryczałtowo 
w takiej objętości, jak ją  obecnie egze- 
kut posiada bez żadnej ewikcyi.

C. k. Sąd powiatowy 
Lubaczów 12. L ipca 1874.

(3223 3 — 3) Obwieszczenie.
L. 1042. Prześwietne c. k. Prezydyum 

sądu krajowego wyższego reskryptem z dnia 
31. Sierpnia 1874 1. 4152 zezwoliło na od ­
bycie nadzwyczajnego posiedzenia trybunału 
sądu przysięgłych w dniu 14. Października 
b. r. rozpocząć się m ającego i m ianowało 
zastępcami przewodniczącego tego trybunału 
sądu przysięgłych, prezydenta sądu obw odo­

wego Ryszarda Zaw adzkiego, radców sądu 
krajow ego Jana Wadiuk Łuckiego, Jana Sal­
skiego, Antoniego Brandta i Jana Spławiń- 
skiego.

Co niniejszem do wiadomości z nad­
mienieniem podaje się, że to nadzwyczajne 
posiedzenie trybunału sądu przysięgłych w 
dniu !4 . Października 1874 o godzinie 9tej 
przed południem ot.wartem będzie.

Z 1’rezydyum c. k. sądu obwodowego
Tarnów dnia 15. Września 1874.

(3234 3—3) Ofewiesaiczejile.
L. 172. C. k. Izba Notaryalua w T a r­

nowie wzywa aby się każdy z pretensjam i 
swojemi, jakieby sobie do zaspokojenia z kau­
cyi pana Filipa Jendl.i odnoszącemi się do 
pełnionego przezeń od dnia 13. L ipca 1873 
urzędu zastępcy notaryusza w Tarnobrzegu 
rościł, w przeciągu sześciu miesięcy, od trze­
ciego umieszczenia w rzeczonej gazecie ni­
niejszego edyktu rachując, do tutejszej Izby 
Notaryalnej zgłosił, gdyż po upływie tego 
terminu kaucya ta bezwzględnie wydaną ma 
będzie.

Tarnów dnia 22. Sierpnia 1874.
(3233 3— 3) ®  fc i f  t .

91r. 52827. 33oit beitt f. f. £anbesgerid)te 
in fiemberg roirb iiber bas gefammte beraeglicje, 
itnb irt ben fiaubern, fur roelcje bie £onfurs= 
orbnung nom 25. ©ejember 1868 (91. 1. 9t. 
® . 33. nom S a jre  1869) gilt, gelegeue unbeme= 
glicje 3iermogeit bes Isaak Bodek IłrdtnmerS 
in fiemberg ber Ronfurs eroffnet, jur fieitung 
beffelben igerr f. f. fianbeS;©eric|ts=9latt) Dr. 
Łopuszański ais ŚtonfurSfommiffdr unb igerr 
fianb. 3tbn. Dr. Leo Goldberg ais einftroetliger 
33ermogensoermalter beftellt, unb bie ©laubiger 
aufgeforbert, bei ber, auf ben 28. ©eptember 
1871 urn 11. Ufjr iSormittagś angeorbneten 
©agfajrt, unter 33etbriugung ber, jur 33efcjeń 
nigung ijrer 2infprtid)e bienlicjen 33elege, iiber 
beffett 33eftatiguug, ober iiber bie Crnennnng 
eines anberen 9JiaffaoerrcaIterS unb eines ©telL 
nertreters beffelben itjre 33orfd)lage 311 erftatten 
unb bie SBaljl eines ©ldubiger=2lusfd)iiffes nor= 
jurtejmen.

SBer an bie geineinfd;aftlicl;e JłonfurSmaffe 
eiuen Stnfpruclj- ais Ronfursglaubiger fteden roili, 
mirb erinnert, feine jyorberungen, felbft rnenn 
ein 9ted)tsftreit bariiber anljangig fein foUte, 
nor Stblauf beS !6 . Dłonember 1874 bei biefem 
fianbeSgeridjte, nad) 33orfd;rift ber Ronfurs=Drbn. 
jur SSenrteibung ber in berfetben angebrojten 
9ied)tSnad)tI)eiie jur 2lnmelbung unb bei ber 
© a g fa jrt , meldje auf ben 16. ©ejember 1874 
um 10 rtljr iBormittags beftimutt roirb, jur £i= 
ąuibirung unb jur 9łangsbeftimmuug ju bringen.

©en bei biefer ©agfaiyrt erfdjeinenbeu am 
gemelbeten ©laubigern ftef)t bas 9łed)t ju , burd) 
freie 3Bal)t, an bie Stelle beS SUlaffanerroalterś 
feines ©tettnertreters unb ber 9)łitglieber be§ 
©lattbiger=?insfd)uffes, meld)e bis baljin im 3lmte

maren, anbere^erfoneit tjres33ertrauenś, enb* 
giltlicj ju berufen.

Śugleidj mirb bie attgemeine £iquibationS= 
tagfal)rt, ais eine 33ergleidjstagfal)rt naci) §. G» 
ber $onfurS=Drbnung beftimmt.

©ie meiteren SSeroffentlidjungen im £aufe 
bes $onfurSoerfaI)rens, roerben in ber „© ajeta 
firoomsfa" erfolgen.

33om t  f. fiaubes = ©ericjte.
£entberg am 15. ©eptember 1874.

Doniesienia prywatne.

„Puritas“,
H ar-Verjiiiiguii^s-MilcIi.

„P u ritas44 ist keiue Haarfarbe, 
sondern eine milchartige Flussigkeit, wel* 
che die nahezu wunderbare Eigenscbaft 
besitzt, weisse Haare zu verjungen. d. h. 
allmiilig und zwar binnen laiigstens 
T ie r z e h u  Tagen jene Farbę wiederzuge- 
ben, welche sie ursprunglich besassen!

„P u ritas44 enthalt keinen Farb- 
stoff. Man kann das Haar nacb Belieben 
mit Wasser waschon, man kann auf weiss- 
iiberzogenen Kissen schlafen , man wird 
keine Spur einer Farbę merken, denn

„ P U R I T A S “  -& m
farbt nicht, sondern verjiingt.

Der G-ebraricłi 
ist der einfachsfce v o l  der Welt. Man 
schuttet von der Milch auf die Hand, reibt 
die Haare so lange damit ein, bis sie alle 
gehbrig durcbfeucbtet sind und wiederholt 
das alle Tage einmal. Das ist A lk s  Hat 
das Haar seine nrsprungłiche Naturfarbe 
wieder erlangt, was gewóhnlicb nach zehn 
bis zw olf Tagen der Fali ist, so geniigt 
fur dessen fernere Gonseryirung eine wo- 
cheutlicha 2ma!ige Anwendung der Mileli, 
und kbnnen so Schnur-, Baoken- und 
Y ollbart, wie das laugste und iippigste 
Frauenhaar ebenfalls yerjungt weruen.

Ilie Flasche „P u ritas44 kostet 2 
Gulden (bei Versendungen 20 kr. fur Spo- 
sen) und ist gegen Postnacbnalime zu be- 
ziehon durch

Otto Frans & Comp, in W len , 
M ariah ilferstrasse  3 8 .

I Z a a p t - S T i e d e r l a g e n : 
W icu : J o s o f  W e i s s ,  Apotheker, Studt, 

unter den Tauchlauben.
P est : J o s e f  von T o r o k ,  Apotheker, 

Konigsgasse 7.
P rag : J o s e f  F  ii l - st ,  Apotheker, Schil- 

liagsgasse.
B ru a n : A. W . W l a s a k ,  Apotheker

„zum  róm. Kaiser.“ ^

i

H (3053 3~3))l
C. k. upraw . 

Karola
kolej galic. 
Ludwika.

X

i

Ogłoszenie. K  XXNiniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa o  
H  saaity na czas od 1. Stycznia, aż do końca Grudnia 1875 r.
X Ubif gnjnoycli się o tę dostawę zaprasza się aby dotyczące oferty, X 

zaopatrzone w marki 50-centowe jakoteż w wadium b°/0we najdalej || 
do 1. Listopada b. r. do Dyrekcyi ruchu kolei Karola Ludwika wnieśli.

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w biurach jenerał- X 
nej Dyrekcyi w Wiedniu, jakoteż w naszych magazynach w Kra- 
kowie, Przemyślu i Lwowie.

X    X
(3262 1— 3) K on k u rs.

L. 1148. Z powodu otwarcia drugiej 
szkoły głównej lud wej izraelickiej we Lwo­
wie składającej się z 4 klas dla chłopców  
i 4 klas dla d z iew czą t, jest do obsadzenia 
przy tejże szkole posad .1 dyrektora, który 
oraz do 12 g, dżin tygodniowo naukę 
udzielać ma w przedmiotach dla szkół ludo­
wych przepisanych.

Z posadą tą połączona jest roczna 
pensya w kwocie 800 zł. i dodatek funkcyj­
ny w kw ocie 200 zł. w. a

Ubiegający się o tę posadę mają się 
wykazać kwalitikacyą na n au czycieli szsół 
ludowych, dostateczną znajomością języka 
hebrajskiego oraz dotychczasową aplikacyą.

Dotyczące prośby wniesione być mają 
do 15. lisiopada r. b. do przełożeństwa tu­
tejszego zboru izraelickiego.

Z przełożeństwa zboru izraelickiego, 
Lwów dnia 26. Sierpnia 1874.

J h u t& m a cb u n tj.
3 . 1148. 2lu§ Slitlafj ber ©rrtdjfmtg eh 

ner jmeiten ifraelitifdjen 'gaiiptfcjpde iit Lem- 
berg mit 4 iłnabem nub 4 9Mbcl)eu: Rtaffen 
ift an biefer Scfjule bie ©telle eines ©irectors, 
ber jugleii^ ais Seljrer bis 12 ©tunben roo= 
(^entli| Unterridjt in ben ©egenftanben ber 
SBoIfsf^ule 311 ert^eilen I)at, ju befefeen

©iefe ©telle ift mit einem ©eljatte non 
800 fl. unb einer fyunftionsjulage non 200 fi. 
0. 38. nerbunben.

©te 33 em erb er um biefen gSoften t)aben 
ijjre ©tgttung ais £e^rer ber 5Bolfsfdjulgegen= 
Itanbe unb geniigenbe ^enntni^ bes ^ebrfiifd^en 
fo raie itjre bist)erige 33erraenbung ausjuroeifen.

© ie ©ompeteu3gefut^e ftnb bis junt 15. 
9łonember 1874 beim ^iefigen ifraelitifdjen 
Hultusgemeinbenorftanbe 3U uberreicjen. 

3fraelitifcjer SłultisSgemeinbenorftanb 
Lem berg, ben 26. Slugitft 1874.
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różne inne świeże owoce 
najtaniej w  handlu

M arkiewicza we Lwowie.
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B O rn a k i czasu  §
B T y lU o  * p o w o d u  m a łe g o  o d b y tu  B
O  sprzedaję teraz także po jednej sztuce i Q  
8  to niżej ceny fabrycznej : g
Q  1 sztukę piękną, koszulę męzką z gorsem  o  
O  zł. 1.70, 1.90. 2.20. O
8  1 sztukę piękną koszulę męzką haftowaną ,£>? 
8  ślubną lub balową zł. 1.90, 2.20, 2.50. C1Q

sztukę majtki z górskiego płótna ct. 95,:; Q 
1 złr. 10 ct. ? ,8

sztukę piękny yorset damski w edług 
upodobania albo haftowany zł. 2, 2.50, 3.50.

6 chustek płóciennych zł. 1.50 
12 par szkarpetek (wciągających pot) zł.

C  1.10, 1.50.
O  Zam ówienia z pro win cy i uskutecznia się
x  prędko i  sumiennie za zaliczką pocztową. Je- 
Q  żeli się co niepodoba wymienia się. Przy wiel- 
O  kich  zamówieniach daje się pom im o bajecznie

§0 niskich cen, rabat. Zamawiającym wystarczy 
przesłać miarę centymetr, albo też tylko nitkę

w Tvlko u J. DEUTSCHA
8 Wiedeń n. Bezirk, Circusgasse Nr. 3. g  
ooooooooooooooo o ooocooooooooooo

1

1
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„T Y D Z IE Ń " |
literacki, artystyczny, naukowy i społeczny j|

zaczął ju ż  wyeltodałć. 9
Numer pierwszy rozsyła na żądanie bezpłatnie p  

księgarnia p
F .  H .  R J O H T E R A .  |  

we Lwowie. .
Cena kwartalna n a  prow incji 3 zł. 50 ct. *

Prenum erować można we wszystkich | 
2  księgarniach i urzędach pocztow ych. k.
9 (3083 2— 2) P
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1 5 -  Nadzwyczaj tanim kosztami
nastręcza się sposobność nauki

■ języka francuzkiego. ■

B

Pewna osoba, która była dawniej prze 
łożoną bardzo cenionego pensyonatu, posia­
dająca wyższe wykształcenie i pedagogiczną 
rutynę, udziela u siebie w  domu m łodym  
panienkom nauki języka francuskiego od 9. 
do 12. przed południem, za opłatą miesięczną 
W T  tylko czterech złotych.

Bliższej w iadom ości udziela „Admi­
nistracja Gazety Lwowskiej

(3027 7 - ? )
B B H B B I B B B B G
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O t w orzyw szy

A P T E K
pod godłem „ A n io ła  S t r ó ż a 14 w e  L w o w ie ,  przy ulicy Pańskiej 1. 23,
mam zaszczyt zawiadom ić P. T. panów lekarzy*) i szanowną Publiczność, że zaopa­
trzyłem takową najobficiej odpowiednio do dzisiejszych wymagań i postępów  nauki. _  

W szelkie zamówienia z prow incyi jak  najspieszniej uskuteczniam i odwrotną ^  
pocztą pod  wskazanym adresem odsełam.

Równocześnie zwracam uwagę, że istniejące od lat kilkunastu m oje Laborato­
rium chemiczne wraz z składem perfumeryi, pozostaje nadal na dawnem miejscu 
w domu p. Mikulińskiego przy ulicy Wałowej I. 15.

Zamówienia z prow incyi dotyczące aptek i, upraszam dla spieszniejszego tychże 
załatwienia, adresować wprost do apteki pod 1. 23 ulica Pańska we Lwowie.

W  ł a d y s ł a w  T e  p a  
3040 3— 3 aptekarz i chemik sądowy. ^

*) W  Nr. 200, 203 i 205 wydrukowano mylnie „ a p t e k a r z y H

C. h . wprz.

K a r o l a
galic. k olej

Ludwika.

Ogłoszenie.
Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa mun­
durów dla służby i towarów kuśnierskich na rok 1875.

Ubiegających się o tę dostawę zaprasza się, aby dotyczące oferty 
zaopatrzone w marki 50-centowe, jakoteź w wadyum 5-procentowe, 
najdalej do 1. Listopada b. r. do Dyrekcyi ruchu kolei Karola 
Ludwika wnieśli.

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w magazynach ko­
lei Karola Ludwika w Krakowie, Przemyślu i we Lwowie.

L w ó w , dnia 1. Września 1874.
(3165 3- 3) Dyrekcya ruchu.

U g i l a y  l& k l f t i
dla Galicyi i Bukowiny

w  R y n k u  Z S T r . 4 5 ,  • w c ł i ó d .  z  u l i c y  G i - r o ć L z i c k i c ł i  1 .

r o z p o c z ą ł  s w o je  c z y n n o ś c i  i  p r z y jm u je

Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego Zł. a. w. i wyżej w godzinach urzędowych 
od 9tej do ls ej przed- i od 3ciuj' do 5toj po południu

i oprocentowuje takowe po O od sta.
Także przyjmuje kapitały na dłuższy czas 

i oprocentowuje takowe według umowy.
(3152 6) Dyrekcya.

Dr WOŁEK
n r  okul ista

wyzdrowiawszy z ciężkiej choroby

ordynuje jak dawniej od g. 2—4.
V I. K o p e r n ik a  1 .

D o m  ~VŚ7"go. DVCik.olasołaa.
(3218 2— 3)

W i d  o f r r o n  a

J  (3016 16)

- Ważne.

z ] ? e & la i i9 kuracyjne,
codzień  nadchodzą do handlu

h a  r o i  a  h t  i  m  o  w  i  c z a .
! Łaskawe zamówienia uskutecznia odwrotnie.

(3258 1—4)

5 D0 rW  angielski

Handel towarów kolonialnych,
wie«, herbaty, owocńw

i wszelkich łakoci

< F. W. Królikowskiego ś
we Lwowie \

rozseła towary kupione za gotówkę najmniej f  
50 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 3  
na koszt własny do każde/  stacyi kolei > 
galicyjskich, dając tym sposobem możność \  

_ zaopatrzenia się w towar tylko doborowej .  
\  jakości, po cenach czysto sklepow ych, nie f  
Ż  łiczy bowiem w tym razie i opakowania. ^
/ w w w v  y w w w v \

Instytut rolniczy w Dublanach
k oło  Lwowa — poszukuje

T r a k t y e r n i k a
k tóryby ort dnia 1. P aździern ika  b. r. 

o b ją ł traktyernlę w instytucie,
z obowiązkiem dostarczania wi ktu 
u c z n i o m  i P r o f e s o r o m.  — Wa­
runki korzystne. —  Bliższa wiadomość 
w biórze c. k. Towarzystwa gospodar­
skiego gal. we Lwowie, w gmachu 
Ossolińskich 1. piętro. (3205 2—3)

musujący
w y b  o r n y  w  s m a k u . ,

flaszka ©4 et. —• pół flaszki S5 ct, 5
G dańskie rosolisy «

w różnych smakach, /  zł. Poleca =
K a r o l  K l i m o w i c z .  L

(H an d el korzenny, u l. W a ło w a , w e  L w o w ie .)  f  
* W W W V V W V F V  V V V V V \

p 2 7  c e n t ó w !  1
(
3 M am i falc tur - W aarenltans,
^  W ien, Mariakilferstrasse 77
^  sprzedaje en gros i en detail piękniejsze i lepsze
4  towary niż wszędzie indziej : 4/4 modne materje 
>  wełniane na suknie we wszystkich barwach, ba- 
»  reże, gaziery, grenadyny, lustry, surowe fulary, 

t  materje-eeru, najprzedniejszy pcrkal kosmano- 
f  żeński i francuski, batysty, żakonety z franeu-
5  skiej gładkiej i wzorowanej brylantyny i piki,
J  kretony we wszystkich gatunkach, rozmaite to- 
C wary lniane w najlepszej jakości, rumburską b ie ­

liznę na pościel, serwety damastowe i ręczniki, 
białe i kolorowe gradyny; */4 barchany w  prążki, 
cycow e i siatkowe firanki, kobierce ciężkie, chu­
steczki płócienne i batystowe białe i kolorowe 
w  najlepszym gatuuku, itd. itd., łokieć lub 
sztuka po 2 7  ct.

Szczególnie zwracam uwagę P. T. ku­
pu jących  na obfity wybór wytworniejszego 
towaru po  stosunkowo nizkich cenach.
/909A 7 im  T ■. .  H o ] T O V i t ! Z ,
( y ) ^ jellj Mariahilferstrasse Nr, 77.

Na żądanie przesyłam wzory franco. Zamówienia 
f  uskuteczniam spiesznie za pobraniem pocztowem.
/ W Y W Y W  V W Y W ' !

Cennik Filipa Fromma fabrykanta zegarków Jj
W  'Wiedniu (Rothenthurmsfrasse 9., gegeniiber der W ollzeile.) ^

Na wszystkie zegary daje się pięcioletnie poręczenie piśmienne. ^

Srebrny cylinder

Zegarki srebrne
dla panów.

zł. 8
12,
12 ,
15,
14,

dtto szpringer z złotą obwódką „ 
dtto ze szkłem krzyształowem „ 
dtto z podwójną kopertą „

Srebrny ankier r
dtto ze szkłem krzyształuwem „ 
dtto z podwójną kopertą . „
dtto srebrne Armee zegarki . „
dtto remontoar cylinder . „
dtto ankier . „
dtto z podwójną kopertą . „
dtto srebrne Armee remontoary ,, 

Zegarki srebrne 
dla dam.

Srebrny cylinder 
dtto pozłacany 
dtto z podwójną kopertą 
dtto pozłacany 
dtto remontoar 
dtto z podwójną kopertą

Zegarki złote 
dla panów.

Złoty cylinder . . . . z ł .  28.
35*

10, 12, 14. 
14, 16, 18. 
14, 16, 18. 
18, 20, 22. 
16, 20, 25. 

16, 18, 24, 30. 
16, 20, 24, 30. 
20, 25, 30, 35. 
14, 18, 24, 30. 
26, 30, 36, 42. 
•28, 34, 40, 50 
32. 38, 45, 60.

zł. 12, 16, 18, 20.
„ 12. 16, 18, 20.

20, 22, 24.
20, 22, 24.
28, 32, 36.
32. 36, 40.

16,
16,
24,
28,

32.
40!

40, 40. 
45, 50.

40, 50, 55, 60. 
45, 55, 65, 70.

55, 65, 75, 83. 
65, 75, 85, 95.

70,

80,

80, 90. 

90, 100.

dtto ankier z 15. rubinami 
dto ze szkłem krzyształowem 

i 15. rubinami . 
dtto i złotą kopertą wewnątrz 

Srebrny ankibr ze szkłem krzy- 
ształow. i podwójną kopertą 

dtto i złotą kop. wewnątrz
Złote romontoary 

dla panów.
Złote remontoary ankier z 15. 

rubinami . . . .  zł. 60,
dtto ze szkłem krzyształo­

wem i 15. rubinami „ 70,
dtto złotą kopertą wewnątrz

i 15. rubinami . . „ 75, 85, 95, 105.
dtto z podwójną kopertą „ 90, 100, 120, 150.
dtto (Armee) „ 100, 120, 130, 160.

Wyborne romontoary złote
Złote remontoary, gładko po­

lerowane, do grawirowania 
berbów lub monogramów zł. 75, 90, 100. 130.
dtto z podwójną kopertą „ 110, 130, 150, 200.
dtto (Armee) . „ 120, 140, 160, 200.

Angielskie chronometry złote 
Złoty ehronometer, otwarty

lub z podwójną kopertą zl. 200, 300, 400, 500. 
dtto z remonteurem otwar­
ty lub z podwój, kop. „ 250, 450, 700, 1000.

Złote remontoary -
Złoty remontoar repetition, 

otwarty, kwandransy i g o ­
dziny powtarzający . zł. 
dtto repetition z podwój­
ną kopertą, kwandransy 
i godziny powtarzający „ 
dtto repetition , otwarty 
z podwójną kopertą, kwan­
dransy, godziny i minuty 
powtarzający

repetition

300, 350, 400, 500.

300, 350, 400, 500.

500, 600, 700.
Złote remontoary, Seoonde morte.

Złoty remontoar, Seconde morte,
o t w a r t y ........................................zł. 300, 350, 450.

dtto z podwójną kopertą . „ 350, 450, 350.
dtto ropetyr . . . .  „ 550, 600. 700.

Złote chronograf-remontoary 
wskazujące 300 część minuty, do zamknięcia. 

Złoty chrcnograf - remontoar,

o t w a r t y ........................................zł. 400, 500, 600.
dtto z podwójną kopertą . „  450, 550, 650. 

Złote" zegarki damskie
Złoty cyliuder . . . .  zł. 22, 25,  30,  35.

25, 30, 35, 45. 
27, 33, 40, 50. 
35, 40, 50, 55. 
30, 35, 40, 45 
38, 45, 50, 55.

50, 60, *65, 70. 
35, 45, 55, 60. 
50, 60, 70, 75. 
50, 60, 70, 75. 
65, 75, 80, 90.

dtto ze szkłem krzyształowem 
dtto emąjlowany . 
dtto z dynmentami 
dtto z złotą kopertą wewnątrz 
dtto z podwójną kopertą 
emajlowauy z podwójną ko­

pertą i dyamentemi 
Złoty ankier . . . .  

dtto z podwójną kopertą 
dtto z dyamentami 
dtto i podwójną kopertą

Złote remontoary damskie 
Złoty remontoar, otwarty zł. 50, 60, 70, 80.

dtto z dyamentami . „ 75, 85, 95, 110.
dtto z podwójną kopertą „ 85, 95, 110, 130.
dtto i dyamentami . „ 100, 120, 140, 160.
dtto Armee-remontoar z po­

dwójną kopertą . . „ 100, 120, 130, 160.
Żłott łańcuszki do zegarków 

dla panów.
K r ó t k i e ....................................zl. 20, 40, 80, 100.
D ł u g i e ....................................„ 30, 50, 80, 120.

Złote łańcuszki do zegarków
dla dam.

K r ó t k i e ........................................ zł. 18, 30 , 50, 55.
D ł u g i e ......................................... „ 25, 40, 60, 100.

Srebrne łańcuszki do zegarków
białe lub pozłacane.

Krótkie . . . rł. 3, 5, 8, 10.
Długie .............................................   6, 8, 10, 12.

Zegary pendlowe
w jasnej lub ciemnej szafce.

8 dni idąco . . zł 20, 25,
miesiąc „ „  30, 40,
8 dni „ z werkiem do bicia „ 28, 36,
8 dni „ dtto repetyry 
3 miesiące idąco 
rok idtlce . . . .

Zegary biórowe i dla kawiarń 
1 dzień idar-o . zł. 10, 15, 13, 20.
8 dni ‘ . 12, 20, 25, 30.
8 „ „ i  bijące . . „ 18, 24, 30, 35.

Zegary z wekrami 
Wekier ze zegarem . . zł. 5| G,

dtto i przyrządem do zapala­
nia świecy . . .  „ 9, 10,

dtto i przyrządem strzałowym „ 13, 13,
Zegary do podróży

w pozłacunej oprawie brouzowej 
1 dzień idące . , . z ł .  15, 20,

30, 40.
50, 60.
40, 50.

84, 60, 75, 100.
60, 80, 100, 120.

175. 200, 300, 400.

7, 8.

11, 12 . 
14, 15.

25, 30. 
45, 50, 60. 
.60, 70, 80. 
90, 100, 150. 

150, 160, 180, 200. 
załatwiają się za

36,
50,8 „ „ i  bijące . . „

8 „ „ „ repetyry „
1 „ repetyry samobijące „

żflccenia listowne 
nadesłaniem należytości lub za pobraniem 
pocztowem lak samo sumiennie jak w obe­
cności kupującego. Na żądanie przesyłają się także 
pocztą za 'pobraniem pocztowem towary do 
wy hor u.

Pracownia napraw.
Stare zegarki, będące częstokroć dro- 

yicmi pamiątkami familijnemi, naprawiają 
: odnawiają się.—  Cena naprawy Z gwarancyą 
5-letnią zł. D /j, 3, 5, 6 —  10. Ceny moje są za­
wsze n iższe, niż najniższe ceny gdzie indziej,
i gwarantuję Ą łat za każdy u mnie 
kupiony zegar.

F i l i p  F r o m m ,  fabrykant zegarków
(3067 3— ?) Rothentburmstrwsse Nr. 9. gegeniiber der Wollzeile w Wiedniu.

§ § § § £ g s fe ®  m c  m m  m m m m m  m m  m m m  t
7- drukarni E. Winiarza we Lwowie,


